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Z bieżącej chwili.
Lwów 8 lutego.

W  swojej mowie brandenburskiej cesarz 
Wilhelm wysunął „ n i e m i e c k i e g o  Mi  
c h a  ł k a " ,  z którego się świat cały a prze- 
dewszystkiem samiż Niemcy natrząsali, na 
stanowisko groźnego na zewnątrz strażnika 
potęgi Germanii. A że ten tak zmieniony do 
niepoznania Michel stoi właśnie w ustępach 
mowy dotyczących rozbrojenia i pokoju, więc 
dzienniki rosyjskie używają sobie na tym 
Michlu, w którym cesarz siebie przedstawił; 
tylko iż pamiętają, że w Rosyi nawet ob­
cych monarchów trzeba obrabiać z winnym 
respektem.

Nowosii zapytują: czyby też moc owej 
bryły osłabioną została, gdyby Michel zdecy­
dował się pozostać przy tym mieczu, jaki te­
raz ma w ręku? Jeżeli tak, to pokój zape­
wniony; jeżeli nie, to chyba także wszyscy 
inni strażnicy pokoju mają prawo iść w jego 
ślady — t y l^  niewiadomo, jakby na tern 
wyszły interesa pokoju, powoje Wremia po­
wiada: „Nietylko tarcza i miecz niemieckie­
go Michla są narzędziem do ochrony pokoju ; 
Niemoy mogłyby może więcej od innych po­
przeć proponowane przez Rosyę wielkie dzie­
ło. Jeżeli cesarz powiadał, że ludzie szukają 
dla siebie korzyści na szkodę innych, to wła­
śnie zrzeczenie się tego rodzaju korzyści mo 
że ubezpieczyć mir świata."

W  toku r o z p r a w y  a d r e s o w e j  w 
Izbie lordów złożył wczoraj S a l i s b u r y  na­
stępujące oświadczenie: Zatrzymujemy zdo­
byte krainy Sudanu, ponieważ stanowiły one 
część składową Egiptu, a także z samego ty­
tułu zdobycia. Przyszłość Chin nie leży w rę­
ku rządu angielskiego którego przewodnia 
polityka polega na popieraniu handlu Anglii, 
oraz na przestrzeganiu tego, ażeby prawa an­
gielskie były należycie szanowane. Co do ini- 
oyatywy, podjętej przez cara Rosyi, to wszyst­
kim powinno leżeć na sercu, ażeby się jego 
nadzieje ziściły. Ciągle, zewsząd podejmowa­
ne powiększanie siły zbrojnej nie może pod­
niecać idealnych marzeń cara, nastręcza ono 
wiele przeszkód do zwalczenia. Mówca byłby 
zadowolony, gdyby konfereneya dla powsze­
chnego rozbrojenia zdołała zredukować liczbę 
przyczyn wojennych i złagodzić grozę krwa- 
wyoh bojów. Musimy jednak iść za przykła­
dem innyoh narodów i być przygotowani na 
wojnę. Salisbury nie sądzi, ażeby wojna była 
za pasem, ale pomimo tego przyznaje, że 
przyozyny do wojny jeszcze istnieją. Wymia­
na zdań pomiędzy Niemcami a Anglią miała 
zarówno na przyjacielskie stosunki obu państw, 
jak  i na sprawę pokoju światowego wpływ 
dodatni. Rozwiązanie kwestyi kreteńskiej jest 
bardzo zadowalniająoe. Mówca ma podstawę 
do wierzenia, iż ks. Jerzemu uda się poje 
dnaó chrześcijan z mahometanami. Nastę­
pnie adres przyjęto i izba została odro­
dzona.

Premier angielski namarkował dobitnie, 
ozego obce A n g l i a  w C h i n a c h :  o to  ni a za-

PR ZY G O D Y

Na tle wojen napoleońskich
na pi sp.ł

CO N AN  D O YLE .

Z angielskiego tłumaczył St. Otwlnowskl.

(Ciąg (iaJszy).

Jeden z jego  towarzyszy miał twarz o- 
paloną i surową jakby wyrzeźbioną z stare­
go dębu, nosił np.undur czerwony; drugi ele­
gancki mężczyzna o puszystych bokobrodach 
miał na sobie bluzkę niebieską z szamerowa­
niem złotem. W  niejakiem oddaleniu trzech 
ordynansów trzymało trzy konie, a dalej 
jeszcze stała eskorta dragonów.

— He, Crauford ! — zapytał mąż środ­
kowy — cóż to u dyabła ma za znaczenie ?

— Słyszysz pan? — zawołał mąż w

borów ferrytoryalnych, ale swobody handlu, tu­
dzież uszanowania praw, jakie sobie Anglia w 
Chinach już zdobyła. R o s y a n i e  atoli inaczej 
o tern sądzą. Anglicy, mając telegraf wscho- 
dnio-azyatycki w swoim ręku, alarmują świat 
ciągle pogłoskami o zagrażających w pałacu 
cesarza chińskiego i w Pekinie przewrotach, 
rewolucyach, o położeniu na prowinoyach. 
Tak dawniej czynili co do Egiptu, aż go pod 
swoje stopy rzucili. To też P, tersb. Wiedomosti 
wręcz zarzucają Anglii, że pragnie Chiny 
„zegiplyzować". Tymczasem to właśnie Rosya 
zabrała ogromną Mandżuryę i zagraża Peki­
nowi — Anglia przeto gorączkowo poszukuje 
ekwiwalentów w innyoh prowincyaoh Chin. 
Ale ma w znacznej części słuszność czytywany 
przez cara organ ks. Uchtomskiego, gdy 
pisze:

„Któż jeżeli nie Anglia zasiewa niepokoje 
w sprawach chińskich, kto przygotowuje glebę, 
żywioły i usposobienia, które muszą być pod­
nietą do rewoluoyi ? Ażaliż mieszanie się do 
wewnętrznych spraw obcego państwa, podko­
pywanie tam władzy rządowej aż nazbyt ja­
wnie dowodzi, że Anglicy w Chinach rewolu- 
oyonistom drogi torują ? Skoro Anglicy potęgę 
rządu pekińskiego podrywają, to czynią przecie 
z góry to samo, co rewolucyoniści z dołu 
czynią1*.

Tymczasem R o s y a n i e  wprawdzie nie 
„zegiptyzowali" M a n d ź u r y i ,  ale całkiem 
w niej jak w domu się rozgospodarowali. Pe­
wien Chińczyk, który podróżował po Man­
dźuryi opisuje w gazetach chińskich, że pro- 
winoya ta wraz z grobami starych cesarzy 
chińskich w Kirinie i Mukdenie jest już zu­
pełnie rosyjską prowincyą. Na wszystkich 
ważnych punktach stoi wojsko rosyjskie, w 
ludnych miejscowościach liczne załogi, po 
wsiach i na odległych przełęczach górskich 
posterunki kozaków. Od Niuozwang (nieda­
leko Pekinu) aż do Władywostoku i poprzek 
od Czity do Kirynu istnieje silna rozległa 
organizacya militarna. W  Władywostoku stoi 
5.000 wojska (Chińczyk wylicza siły rosyj­
skie w poszczególnych punktach nad Sunga- 
rem (ku Sybirowi, ku Korei i murowi chiń­
skiemu), a wszędzie snują się kozacy. Pod 
Kirinem pracują dwa bataliony saperów, aby 
ciasny płaj wzdłuż górnego Sungara do Ko­
rei przerobić na gościniec wojskowy; wogóle 
są tam drogi, w porządku, i wszystko przy­
gotowane do ubezpieczenia komunikacyi. Pod 
Czitelki pracują wojska inżynierskie przy 
projektowanej kolei Mandżurskiej — wzdłuż 
kolei stoją pikiety kozackie, które na spisach 
noszą chorągiewki o barwach rosyjskioh z 
wielkim zielouym smokiem w poprzek (smok 
jest herbem ChiD, ale żółty).

Ale nadto twierdzą pisma [[rosyjskie, że 
A n g l i c y  ciągle podsycają agitacyą m a c e ­
d o ń s k ą ,  aby na Bałkanach powstał groźny 
wicher w razie, gdyby mocarstwa lądowe ze­
chciały stawić im zapory w Egipcie i Suda­
nie. I podobno mają Rosyanie racyę, gdyż z 
Petersburga do rządów bałkańsk:ch i do kon- 
zulów rosyjskioh w Macedonii ciągle idą u- 
pomnienift wcale niedwuznaczne. O p i n i a

czerwonym mundurze — lord Wellington
chce wiedzieć, co pan tu robisz?

Biedny Bart począł opowiadał drżącym 
głosem o całem zajśoiu z brygantami, lecz 
nie wzruszył bynajmniej tego spiżowego czło­
wieka.

— Bardzo pięknie, na honor, jenerale 
Crauford. W tym pułku musi być karność
lepiej przestrzeganą. Potem zwracając się do 
Barta — rzekł lord Wellington — udasz się 
pan do głównej kwatery jako więzień.

Serce rozdzierało mi się, gdym patrzał 
jak Bart wsiadał na konia i odjeżdżał ze 
zwieszoną głową. Tego wytrzymać nie mo 
głem. Rzuciłem się na kolana przed W elling­
tonem i prosiłem za moim przyjacielem. Mó­
wiłem mu, że ja, pułkownik Gerard, daję 
świadectwo o dzielności tego oficera. Moja 
wymowa potrafiłaby zmiękczyć najtwardsze 
serce; łzy ciekły mi z oozu, lecz pozostał 
niewzruszonym. Zabrakło mi głosu i nie mo­
głem mówić już więcej.

— Jaki ciężar wkładacie mułom na 
grzbiet w francuskiej armii ? — zapytał. 
To była cała odpowiedź tego flegmatycznego 
Anglika, ma moje gorące słowa. Każdy Fran­
cuz rozczuliłby się niemi do płaczu.

— No cóż, jaki ciężar dźwiga muł je ­
den? — zapytał mężczyzna w czerwonym 
mundurze.

a n g i e l s k a  jest zresztą z a n i e p o k o j o n a .  
Ze zdumieniem dowiadują się Anglicy, że dwa 
niemieckie okręty wojenne zawinęły do por­
tów francuskich w Algeryi, i że ludność tam­
tejsza bardzo mile przyjmuje Niemców — i 
sadzą, że w pogłoskóch o z b l i ż e n i u  s i ę  
f r a n  c u s k o - n i e  m i e c k i  e m  może prze­
cie jest coś prawdy. Dlatego prasa angielska, 
a zwłaszcza „Biuro Reutera" rozsiewała co do 
Filipin i Samoa pogłoski, podżegające Ame­
rykanów przeciw Niemcom. A  zresztą, zda­
niem prasy angielskiej, Francya zanadto się 
zbroi.

Nadto skutkiem zawarcia traktatu han­
dlowego coś W ł o u i ,  którzy dotychczas cią­
gnęli do Anglii, teraz zanadto, zdaniem pism 
angielskich, zbliżają się do Francyi.

Tworzy się właśnie „Lloyd włosko-fran- 
cuzki", towarzystwo żegluźne, które połączy 
wszystkie porty włoskie i francuskie i towary 
włoskie ma morzem a następnie Sekwaną do­
stawiać aż do Rouen. Francuzi zachęcają W ło­
chów, aby ze względu na swoje rozlegle wy­
brzeża flotę swoją pomnożyli. A że Włoch jest 
podejrzliwy, więc mówi mu Francuz : „Wszak 
Śródziemnego morza wystarczy dla nas o bu". 
A  nadto robi mu nadzieję^ że W łochy mogą 
przy lada sposobności zagarnąć Tripolis — 
byłaby to kompenzata za Tunis, który Fran­
cya Włochom z przed nosa zabrała. Nowy 
ambasador włoski w Londynie de Renzis 
wziął udział w bankiecie tamtejszej francu­
skiej Izby handlowej (jest znowu w Paryżu 
angielska izba handlowa), czego nigdy nie 
bywało. Wszystko to irytuje Anglików, choć 
ani zbliżenie Francyi do Niemiec, ani też ja- 
kowaś kordyalność między Francyą i W ło­
chami jeszcze nie są faktem, i dotychczas 
niema żadnych oznak, iż się faktem staną.

Ligi rodzinne.
Dziennik poznański zaznacza następujący 

artykuł mu nadesłany:
Nie wchodząc w przyozyny złego, przy­

znać musimy, że jesteśmy w ciągłym upadku 
ekonomicznym, że tracimy coraz więcej zie­
mi, a kto wie, czy to nie początek dopiero 
złego.

Pod grozą smutnego naszego położenia, 
przyszła mi myśl, którą nie zawadzi wylu- 
szczyó poważnym czytelnikom.

W Szkocyi stnieją od wieków „klany" 
czyli ligi rodzinne. Na Pomorzu i w Meklen- 
burgii przechowały się po dziś dzień, jeszcze 
z czasów słowiańskich, ligi rodzinne, zawią­
zywane pierwotnie jako środek obronny prze­
ciw zalewającemu germanizmowi. I u nas w 
kraju są niektóre rodziny, związane ustawą 
rodzinną i dobrze im z tern.

Majoraty przetrwały wszelkie burze po 
lityczne i kataklizmy socyalne, nie wszędzie 
jednakże są odpowiednie warunki dla m ajo­
ratów i fldeikomiaów, liga zaś familijna może 
zupełnie zastąpić majorat, a jest o tyle le- 
pszą, że nie krzywdzi młodszego rodzeństwa

że nie wymaga sankcyi rządowej i znacznych 
kosztów założenia.

Pozornie najtrudniejszą stroną ligi fami- 
lijnej jest rodzaj kurateli, której się rodziny 
poddać muszą. Dziwna rzecz, źe u nas szla­
chcic chętniej się poddaje kontroli swego 
karczmarza lub faktora, niż życzliwych przy­
jaciół lub krewnych. Zwykle otaoza wielką 
tajemnicą stan swych interesów, ale tylko 
wobec przyjaciół i rodziny. Żydzi znają do­
skonale jego stan majątkowy i stosownie do 
tego opiekują się nim.

Szczęście jest względne, ale uczymy się 
takowe cenić dopiero w nieszczęściu, upadku 
i osamotnieniu, wówczas chętniebyśmy po­
wrócili do dni, które nam się ciężkiemi i nie- 
znośnemi wydawały. Szczytem szczęścia bę­
dzie zawsze własne zadowolenie, rezultaty 
dodatnie własnej pracy i spokój ; a gdzież to 
znaleźć, jeśli nie u właściciela ziemskiego, 
który powierzonym sobie majątkiem dobrze 
zarządza i przysparza mienia sobie, swoim 
dzieciom lub spadkobiercom z krwi własnej ? 
Wszakże moralna kuratela jest to tylko po­
święcenie urojonej niezależnośoi dla swojego 
ja, bo przecież dzieci i dalsi członkowie ro­
dziny są także włusnem ja  w moralnem zna­
czeniu. Nazywam swobodę urojoną, bo któż 
jest dzisiaj niezależnym? wszakże i mocarze 
zależni od parlamentów, ministrów i opinii 
krajów — a już gospodarz jest zawsze zale­
żnym, choćby tylko od własnej czeladzi i kli­
matu. Wszyscy się na to zgodzą, że gospo­
darstwo w dzisiejszych warunkach jest naj­
trudniejszym i najuciążliwszym zawodem, 
czyż więc niedogodniej podzielić się odpowie­
dzialnością wobec siebie, rodziny i społeczeń­
stwa z tą rodziną, która z krwi i kości na­
szych? Jakże miło dzielić się szczęściem i 
pomyślnością, o ile łatwiej znosić klęski i 
zgryzoty, dzieląo odpowiedzialność i dozna­
jąc prawdziwego współczucia u swoich, nie 
mówiąo już o zapewnionej radzie i po­
mocy.

Każda rodzina, chcąc się zorganizować, 
tworzy sobie statut podług stosunków, wa­
runków życia,, tradycyi i wytkniętego celu. 
Dla przykładu pozwalani sobie przytoczyć 
statut jednej rodziny w Meklenburgii. Jest 
on idealny, ale czemuźby się i u nas nie zńa- 
lazły rodziny, któreby przez przywiązanie do 
nazwiska i tradycyi rodowych, poświęciły po­
zorną niezależność, a raczej możność strace­
nia wszystkiego.

1. Członkowie zawiązującej się ligi fa­
milijnej podają swój stan majątkowy, mniej 
więcej oszacowany, przyczem jednakże pasy­
wa jak najściślej podane być muszą. Na pod­
stawie tego stanu majątkowego układa się 
budżet tak, aby pewny procent, n. p. 2 pro­
cent, na fundusz rezerwowy albo żelazny 
składanym być mógł.

2. Rodzina wybiera ze swego grona 
głowę rodziny i dwóch radnych, a ci stano­
wią radę familijną.

3. Bez zezwolenia rady familijnej nie 
wolno długów zaciągać.

4. Rs da, in-zekonawszy się, że l-tóry z

członków źle majątkiem administruje, albo lekko 
żyje i długi robi, ma prawo interpelacyi, robie­
nia uwag, dawania przestróg, a nawet odebra­
nia administracyi, o ile takowa szkodzi mają­
tkowi rodzinnemu.

5. W  razie, jeżeli przestrogi nie pomogą, 
a członek ligi zaczyna ignorować powagę rady 
familijnej i statut, wnosi rada familijna, aby 
takiego członka wykluozyó z rodziny, walne 
zebranie decyduje większością głosów, a wyrok 
publikowany w dziennikach.

6. Każdy członek ligi jest tylko adminis­
tratorem majątku rodzinnego, a nie absolutnym 
właścicielem.

7. Fundusz rezerwowy jest pod kontrolą 
rady familijnej, a może być użytym w razie 
jakiej katastrofy, albo nagłej potrzeby, jedynie 
za zezwoleniem rady familijnej. — Jeżeli wła­
ściciel funduszu rezerwowego wspólnie z radą 
familijną się zgodzą, mogą inni członkowie ligi 
korzystać z tego funduszu, jako oprocentowa­
nej pożyczki terminowej.

8. Każdy młody człowiek, obejmujący 
majątek albo zostając pełnoletnim, podpisuje 
statuta i w obecnośoi zgromadzonej rodziny 
ślubuje posłuszeństwo radzie familijnej i obo­
wiązuje się strzedz sumiennie całości mają­
tku rodzinnego i solidarności rodzinnej. Akt 
ten powinien być uroczystym, jak pasowanie 
na rycerza albo śluby zakonne.

9. W  sprawach spornych, gdzie nie wy­
starcza powaga rady familijnej, może zwołać 
rodzina w porozumieniu z radą sąd rozjem­
czy, któremu to sądowi poddają się strony 
bezwarunkowo.

Kilkakrotnie próbowałem nakłonić ro­
dziny zamożne do zorganizowania się w taką 
ligę (Familienverband), ale dziwnem to i smu- 
tnem, że prawie wszyscy z wstrętem odrzucali 
taką kuratelę, a dziś niektóre z tyoh rodzin 
wydziedziczone, należą do najnędzniejszego 
proletaryatu małomiejskiego.

Przyznaję, źe trzeba silnej woli t pe­
wnego zaparcia, ale to tylko przy zawiązka 
ligi — jak następne generacye wzrastać będą 
w zasadach ligi, z przekonaniem, że są tylko 
administratorami ziemi rodzinnej ; jak  w dniu 
pełnoletności, w gronie zebranej rodziny, uro­
czyście ślubują solidarność rodzinną i podda­
nie się statutom rodzinnym — to tylko z du­
mą i spokojem rozpoczynać będą pracę na 
zagonie ojczystym.

Jak to moralnie podnosi rodzinę, jaką 
siłę w niej wytwarza, widzimy to u niektó­
rych rodzin niemieckich.

Każdy prawie zapyta, jaka egzekutywa? 
Otóż tylko moralna. Całe wychowanie młod­
szych odbywa się w ramach statutu i w ta­
kiej rodzinie nie będzie ohydnyoh karoiarzy 
i utraoyuszów, ale ludzie pracy. Każdy czło­
nek ligi, nie zachowujący się podług statutu, 
będzie ostatecznie wykluczonym z grona ro­
dziny i to wykluczenie opublikowanem. czeka 
go więc moralna śmierć i nędza.

Ja także zapytałem mego informatora, 
jaka egzekutywa? Odpowiedział mi, że przez 
trzy wieki tylko dwa wypadki niesforności 
zaszły; w pierwszym wypadku wyprawiono

— Dwieście dziesięć funtów — odrze­
kłem.

— To dyabelnie mało — rzekł lord 
Wellington. Odprowadzić więźnia w tył.

Dragoni otoczyli mnie, a ja  z rozpaczy 
mało nie oszalałem na myśl, źe miałem wy­
graną już w ręce i w tej chwili powinie 
nem być już na wolności. Podniosłem karty, 
które miałem jeszcze w ręce i rzekłem do 
jenerała.

— Racz spojrzeć m ilordzie; grałem o 
moją wolność i wygrałem, bo oto trzymam 
w ręku króla.

Po pierwszy raz przemknął się uśmiech 
na tej kościstej twarzy.

— Przeciwnie — odparł wsiadając na 
konia — to ja  wygrałem, bo, jak pan wi­
dzisz, mój król trzyma pana w ręku.

IV.

Jak król trzymał brygady era.

Murat był niezaprzeczenie dobrym ofice­
rem kawaleryi, lecz był przechwalającym się 
gadułą, a to szpeci charakter dobrego żołnie­
rza. Lasalle również był dzielnym dowódcą, 
lecz zabijał się winem i rozpustą.

Go się mnie tyczy, to ja, Etienne Ge­
rard, nigdy nie byłem ani samochwałem, ani 
używałem napojów nieumiarkowanie, chyba

przy końcu kampanii, albo gdy się spotkałem 
z jakim starym towarzyszem broni. Dla tych 
powodów słusznie należało mi się stanowisko 
oficera mojej broni, a pomimo tego nie osią­
gnąłem wyższej rangi jak brygadyera. Ale 
były to czasy, jak  każdy wie, kiedy trudno 
było wysunąć się naprzód, chyba, że kto miał 
szczęście brać udział w pierwszych wypra­
wach razem z cesarzem. Z  wyjątkiem Lasal­
le’a, Labau i Drouefa nie znałem jenerałów, 
którzyby nie odznaczyli się byli jeszcze przed 
wyprawą do Egiptu. Nawet ja, z bardzo świe- 
tnerni zaletami nie miałem doprowadzić wy­
żej, jak do stanowiska szefa brygady, cho­
ciaż otrzymałem od samego cesarza honorowy 
medal, który trzymam zamknięty w skórza­
nym pokrowcu.

Pomimo to moja dzielność znaną była 
każdemu, kto ze mną służył; znali takża An­
glicy. Po mojem ujęciu, jak to opowiedzia­
łem wam wczoraj, otoczyli mię ścisłą strażą 
w Oporto ; bo tak strasznemu, jak ja, prze 
ciwnikowi nie zostawia się sposobności, aby 
się mógł prześliznąć przez paloe.

Było to 10 sierpnia, kiedy mię odstawio­
no na okręt mający mię z całym transpor­
tem więźni przewieść do Anglii i po dwu ty­
godniach ujrzałem mury ogromnego więzie­
nia, które wybudowano dla nas w Dartmoor. 
L' hotel Franęais et Fension, nazywaliśmy je, 
a musicie wiedzieć, że mieścili się w niem

sami dzielni ludzie, którzy nie stracili ducha 
pomimo przeciwności,

Tylko tych oficerów, którzy nie ohoieli 
dać parolu, odsyłano do Dartmoor, dla tego 
większa część więźniów składała się z maryna­
rzy i szlachty. Zapytacie mię pewnie, dlaoze- 
go nie chciałem daó tego parolu i naraziłem 
się na więzienie. Miałem do tego dwa ważne 
powody.

Nasamprzód byłem prawie pewnym, że 
ucieknę. Po wtóre, chociaż rodzina moja była 
szlachecką, nie była nigdy bogatą i nie był­
bym nigdy zgodził się na to, aby ze szczu­
płych dochodów matki żądać coś dla siebie 
na utrzymanie. Z  drugiej strony nie wypa­
dało mi daó się zaćmić burżoazyi angielskie­
go miasteczka, albo nie mieć środków na ro­
bienie prezentów dla kobiet, któreby mi się 
podobały. Dla tych powodów dałem się po­
grzebać w strasznem więzieniu w Dartmoor. 
Opowiem wam teraz o tern, co mi się przy­
darzyło w Anglii i jak się sprawdziły słowa 
lorda Wellingtona, który mi powiedział, że 
teraz jego król trzyma mię w ręku.

(C. d. n.)

C«ei>) »ngielski«, bluzki, czapeczki i mufki futrzane ©trzymał
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takiego gagatka do lasu, zkąd już nie po­
wrócił, a w drugim, kiedy już inne były sto­
sunki ogólne, został wyrzuconym z grona ro­
dziny, a wyrok opublikowany — no i zginął 
nędznie gdzieś w Ameryce.

Statuta ułoży sobie każda rodzina, odpo­
wiednio do stosunków. Głownem zawsze za­
daniem powinno być utrzymanie ziemi niepo­
dzielnie i wychowanie przyszłych generacyj 
w poczuciu obowiązków ziemiańskioh. Mam 
statuta trzech rodzin z Pomorza i Meklem­
burgii, bardzo one ciekawe, bo każda rodzina 
miała inne warunki i inne cele. Bardzo oie- 
kawem w tych ligach jest stanowisko i obo­
wiązki kobiet. J. K.

D O  S A H A R Y !
X V .

Mostaganem i Oran w styczniu.
O 30 km. od Sidi Brahim — w analogi­

czne m położeniu nad doliną Chaliffa leży 
Air Zeft, po polsku źródło nafty. Na szczycie 
400 m. wysokiej góry wydobywa się ze źró 
dła znanych nam iłów ze solą i gipsami gę­
sta, bogata w parafinę (rzekomo 12 prc.) ma- 
ziowata ropa, którą już Rzymianie znali. Tu­
taj wybito chodnik na 200 m. długości i wy­
wiercono ręcznie parę szybów, najgłębszy do 
475 m. głębokości. Wszystkie te szyby wraz 
chodnikiem dają nieco ropy, której jednako­
woż obecnie nie pompują.

O 12 km. dalej na wschód mamy w głę­
bokim parowie „Qued Taria" trzecią .kopal­
nię" na trzeciej równoległej antyklinali. 
Głęboki parów odsłania przepysznie wszystkie 
formaoye niezakryte prawie żadną roślinno­
ścią. Profil zaczyna się starożytnymi napły­
wami,. okazuje dalej pliocen, mianowicie 
wapienie z bogatą fauną morską, jeszcze 
dalej iły solne z wtrąceniami gipsów tworzą­
cych ponure skaliska. W  tych to iłach poka­
zuje się nieco mazi, więc rozpoczęto wierce­
nie mające obecnie 250 m. głębokości. Dzi­
wnie i jak  tu się dobrze wierci, rozpoczynają 
8 calami ręcznie systemem płóozkowym, po­
głębiają do 400 m. a nawet i głębiej zupeł­
nie tak szybko, a może jeszcze i szybciej, 
niż my naszemi maszynami i kanadyjskim 
systemem.

Śledzę ten przekrój daleko na północ aż 
do na-jwyższego pasma, stanowiącego dział 
wód pomiędzy Cheliffem a morzem, a okazu­
jącego na swym szczycie drogę wojenną po­
między Ren&uld a Cassaigne, którą przebyłem 
przed kilku dniami. W  sąsiedztwie tego naj­
wyższego pasma rozpoczyna się za linią usko­
ku dziedzina naszego fliszu, naszych piasko­
wców bryłowych, czerwonych iłów, łupków 
menilitowych itp. Francuscy geolodzy wido­
cznie nie mogli sobie z tern dać radę, więc 
oznaczyli to wszystko razem jako kredę. Dam 
j*  im kredę !... Już to widocznie mój los n i­
szczyć kredę we fliszu i robić z niej trze- 
ciorząd.

Lecz czuję, że łaskawa czytelniczka za­
czyna ziewać, przepraszam więc najmocniej 
za ustępy geologiczne i proszę ze sobą na 
dolinę Cheliffa, po której teraz wśród cu­
dnej, ciepłej księżycowej nocy jedziemy stę­
po na naszych zmęczonych i zgłodniałych 
arabach. Ażeby prawdę powiedzieć, to te ja ­
zdy wierzchem podczas mych podróży są dla 
mnie w pierwizyoh dniach prawdziwą tortu 
rą, trzeba bowiem wiedzieć po pierwsze, że 
ja  jeżdżę wierzchem trochę po łacinie (tyle 
mi zostało z klasycznego wykształcenia), po 
drugie, że we Lwowie prawie nigdy nie do­
siadam konia, więc jadąc wierzchem po ro­
cznej lub kilkumiesięcznej przerwie przecho­
dzę „chorobę konną1, tak jak szczur lądowy 
przechodzi na okręcie chorobę morską.

Z miłośoi dla realizmu, którego tyle 
w mych listach z podróży, muszę także 
zaznaozyó, że łaskawa czytelniczka jest w błę­
dzie, jeżeli sobie wyobraża, że autor tych li 
■tów na arabie w Afryce przedstawia widok 
bardzo ryoerski. Pod pachą parasol, w prawym 
ręku zamiast szpicruty młotek i mapa, atry- 
bnoye woale nie ryoerskie. Gdy przyjdzie prze 
skakiwaó przez parów, która to ewoluoya po­
woduje mnie gwoli bezpieczeństwa do trzy­
mania się siodła, to nie wiem, co pooząć z pa­
rasolem , młotkiem i mapą i żałuję bardzo, że 
ludzie nie mają trzech rąk. Najfatalniejsze 
jest zsiadanie po 6 - 8  godzinnej jeździe, — 
nogi są zupełnie jak połamane, zrazu kroku 
zrobió nie mogę, — więc nie choąc byó po­
śmiewiskiem dla Arabów, rzucam niby od nie­
chcenia młotek, parasol i mapę na ziemię i 
zbieram zwolna , czekając aż się nogi wypro­
stują.

Ale skoro te przypadłości miną , polska 
krew się odzywa. Co za rozkosz jechać w tem 
pustkowiu w księżycowej nocy nad Cheliffem! 
Zdaje mi się, że jestem nad Dnieprem, że 
w służbie Rzeczypospolitej patroluję wypatru­
jąc tatarskiej dziczy... W  oddali, w samotnym 
duarae Arabi śpiewają — teraz ramazan — 
więc poszczą cały dzień a uoztują w nocy. 
Smętna nuta ich pieśni spływa z siumem nur­
tów Cheliffu, — zda mi s ię , że kozackie sły­
szę dumki... I myśl rwie się i dusza leci do 
tyoh stepów naszą krwią zbroczonych... Z pod 
nóg zrywa nam się ptaotwo wodne i błotne, 
a nawet w burzanach mignie czasami ssakal, 
waroząc jak p iet, i znowu cicho, tylko konie

tętnią kopytami, tylko Cbaliff gdera, uderza­
jąc m tnemi falami o błotniste brzegi... O śli­
czna, jasna nocy afrykańska! Ileż to w tobie 
tajemniczego wdzięku, — ile rzewnej poezyi 1

Przeprawiamy się przez rzekę. Brodu 
szukamy w bardzo prosty sposób Oto wysy 
łamy naprzód Arabów, którzy prawdziwie in­
stynktem odgadują, którędy możua przejść 
bezpieoznie przez tę zdradliwą rz kę. Po dru­
giej stronie olbrzymie eukaliptusy zdradzają 
osadę europejską. To S'. Aimś, maleńka wio­
ska Alzatczyków, których bardzo wielu osia­
dło w Algierze po wojnie franousko-praskiej. 
Dobrze się im powodzi, jak w ogóle wszystkim 
kolonistom tutejszym, nędzy n :e ma, chyba 
pomiędzy Arabami. W skromnym wiejskim 
hoteliku dostajemy świetny posiłek i wygodny 
nooleg.

Jedziemy na zaohód lewym brzegiem 
Chał ffu. Dzień fatalny, bo nasz przewodnik 
p. Lo<juart runął z koniem w przepaść, gdyż 
brzeg parowu usunął się pod nogami konia. 
W  szczególny atoli sposób zarówno jeździec 
jak i koń wyszli prawie zupełnie brz szwan­
ku, bo skończyło się na potłuczeniu, co nam 
jednakowoż popsuło humor i nakłoniło do taj 
większej ostrożności.

Około miejscowości Bel Hacel, gdzie dość 
znaczne, bo przeszło 300 m. wysok e góry two 
rzą lewą ścianę obszernej doliny rzek i, zsia­
damy z koni, i drapiemy się piechotą ooraz 
wyżej. Mijamy malownicze ruiny starożytnego 
miasta arabskiego i wchodzimy w obszar nad 
zwyczajnie głębokioh parowów. Przypominają 
mi się keniony amerykańskie, — wrażenie ta­
kie same, bo idąc stokiem góry sądzimy, że 
mamy przed sobą równą płaszczyznę, gdy na­
gle przed nami zieje przepaść Kilkadziesiąt 
metrów głęboka o pionowych ścianach. Budo­
wa geologiczna powoduje tw( rżenie się jarów 
tego rodzaju, — u spodu widzimy iły trzecio­
rzędne , na górze glinę dyluwialną, więc ma- 
teryały podległe iati-o zniszczeniu i bardzo 
skłonne do tworzenia pionowych ścian; krót 
kotrwałe, ale ulewne deszcze i prawie zupeł­
ny brak r ślinnośoi sprzyjają tego rodzaju 
utworom. Przebycie takiego kenionu jest tru­
dniejsze, aniżeliby się na pozór wydawało — 
kilkakrotnie musieli nam Arabi kuć sihody 
w ścianach , po których spuszczaliśmy się na 
dół i drapali do góry. W  głębi ke ui n i  pa 
nuje przez cały dzień ponury, mokry mrok 
na wilgotnem namul slem jego dnie widać 
liczne ślady hyjen i szakali.

Tu kończy się także szeroka dolina Che 
liffu , gdyż rzeka skręć > na północny zachód 
wąskim erozyjnym jarem ku morzu. Ze sz ży­
tu wzgórza Elkeir po r&z ostatni spoglądamy 
na całą olbrzymią smutną, nagą dolinę zam 
kniętą jeszcze smutniejszemi górami. Na 
wschodzie kcńczy cały widok śmiały, potrójny 
szczyt (Jarsenisa, o którymby nikt nie sądził 
że znajduje się w odległości 250 km., gdyż 
w tem jasnem s owietrzu i oświetleniu wystę­
puje wyraźuie ?.e wszystkiemi szczegółami.

Ze zuik.uęciem brzydkiego Chel ffu ustą­
pił i czar puszczy, — góry zaczynają jaśnieć 
zielenią, — ba, nareszcie i las, prawdziwy las 
zachwyca nasze oko. Wprawdzie to tylko 2 — 3 
met ów wysoi-ie tuje podszyte leutisuusem i 
i krza zys ą d ę b in ą  ale zawsze to las, — mo­
żna już znaleźć cień , w którym tak przyje 
mnie skry!> się przed skwarem słonecznym, 
Góry coraz bardziej się zniżają, przejeżdżamy 
przez zamieszkane miejsoowości otoczone win­
nicami i gajami oliwnjm i, przez młode lotne 
piaski porośnięte olbrzymią do 5 metrów wy 
soką trz-ii ą — i stajemy' na noc w nadmor- 
skiem, 15.000 mie zkańców liczącem miastecz- 
ku Mostaganem , gdzie w porządnym hoteliku 
spiemy dobrze po trudach podróży.

Nazajutrz rano obejrzenie miasta nie zaj­
muje nam wiele czasu, gdyż nie nawiole 
zajmującego do oglądania. Drapiemy, się na 
szczyt wzgórza flioceńskiego, które od Atlasu 
biegnie nad samo morze — i widzimy na sto 
kach góry dwa miasta podzielone parowem, 
jedno francuskie, drugie arabskie o białych 
jak śnieg domach z płaskim1 dachami, bez o- 
kien, kształtu wielkich lśriąco białych kostek. 
Puste wzgórze i mała zieleń wśród miast i nie 
przyozynia się do ozdobienia widoku i tylko 
śliczne, szafirowe morze nadaje życia i wdzię­
ku temu obrazowi.

Dr. Emil Hubd mk D tnikowski.

P L O T K A R Z E
Plotkarstwo istniało zawsze i wszędzie, 

w kaidem społeczeństwie, zarówno wśród lu­
dów barbarzyńskich, jak u narodów stoją­
cych na wyżynach cywilizaoyi. Wada ta 
leży poniekąd w naturze ludzkiej, i ztąd o 
zupełnem je j wykorzenieniu nie może być 
mowy. Możliwe jest jednak ograniczenie je j 
rozmiarów. A jeśli gdzie, to u nas — powia­
da warszawski Kur. polski — ukrócenie plot­
karstwa stanowi jedno z najpilniejszych za­
dań społeoznyoh.

W  innych społeczeństwach uprawiaja 
plotkę, jeśli nie wyłącznie, to przeważnie ko­
biety. U nas dzięki, być może, kobiecemu 
charakterowi naszego narodu, płeć silna płci 
podobno słabszej lecz piękniejszej, zwycięz- 
kie na tem polu wytwarza współzawodnictwo. 
Plotkarstwem zresztą trudnią się u nas w 
równym mniej więoej stopniu wszystkie war­
stwy i wszystkie stany. Oczywiście, łe  zmie­

nia się rodzaj plotki odpowiednio do sfery 
towarzyskiej, do środowiska społecznego, w 
którem obraca się plotkarz.

Dwie są przedewszystkiem kategorye 
plotkarzy. Jedni płodzą plotki z rozmysłem 
i wyrachowaniem w celu szkodzenia bliźnie 
mu lub niepokojenia społeczeństwa, drudzy, 
trudnią się plotkarstwem z lekkomyślności, 
że się tak wyrazimy, dla sportu. Rzeoz ja ­
sna, że w ostatecznych swych wynikach dzia­
łalność obu tych kategoryi pod względem 
swej szkodliwości niczem się nie różni od 
siebie.

Powodzenie zapewnia plotkarzom woła­
jąca o pomstę bezmyślność i łatwowierność 
szerokich sfer naszej publiczności. Nie ma 
plotki tak głupiej, wieści tak potwornej, któ­
rej by ogół nasz nie uwierzył, i którejby, wy­
posażonej w rozmaite potworniejsze jeszcze do­
datki, nie kolportował skwapliwie. Rzecz zaś 
dziwna i rzucająca znamienne, choć wcale nie 
ciekawe światło na organizaoyę naszych umy­
słów, że pod tym względem nie ma najmniejszej 
róż nicy pomiędzy t. zw. inteligentem a prosta­
czkiem. Owszem, najldjotyczniejsze brednie, 
pozbawione wszelkiej nie tylko prawdy, ale i 
wewnętrznego prawdopodobieństwa plotki, ro 
dzą się właśnie w sfęrach, uchodzących za in 
teligentne, i w nich też znajdują grunt naj- 
podatniejszy do swego rozwoju.

Dzięki temu niepoprawnemu plotkarstwu 
doszliśmy już do tego, że przydomek „nędzna 
figura", „szantażysta14, „lichy obywatel", nie 
krzywdzi nikogo. Przydomkami tego rodzaju 
obdarzano przecież, i obdarza się u nas czę­
sto najdodatniejsze właśnie jednostki, ludzi 
nie wchodzących w tranzakcye z własnem su­
mieniem, i nie naginających się do obcych 
wymagań i przekonań. Oszczerstwa takie, po­
zbawione wszelkiej podstawy, a wypływające 
niekiedy ze złośliwości, zwykle zaś, z lekko­
myślności, ciska się na swych przeciwników, 
czasami, co prawda, i na swych „przyj aoiół" 
w kółku konfidencyonalnem, skąd plotka roz­
chodzi się lotem błyskawicy po mieście.

Są to ostatecznie plotki, krzywdzące tyl­
ko jednostki. Krzewi się jednak bujnie na 
naszym bruku inny, szkodliwszy daleko ro 
dzaj plotek, polegających wieśoi o ogólniej­
szych wypadkach W wieściach tych nie ma 
zwykle i odrobiny prawdy, a jednak głoszone 
one bywają z godną lepszej sprawy stanow­
czością, z przytaczaniem nazwisk i szczegó­
łów. Co za'1 gorsza, to fakt, że płody 
tej bujnej wyobraźni tak chętną u ogółu 
znajdują wiarę.

Głównej przyczyny tego panoszenia się 
plotkarstwa szukać należy w cechującym nas 
braku o Iwagi w stosunkach towarzyskich. W  
największej liczbie wypadków wiemy dobrze, 
że kolportowana nam wiadomość jest od po­
czątku do końca zmyślona, a jednak nie zdo­
bywamy się na odwagę, potrzebną do otwar­
tego wypowiedzenia naszego zdania, do na­
leżytego skarcenia plotkarza, a tem samem i 
zatamowania plotki u samego je j źródła. Go­
rzej jeszcze, że bezmyślnie powtarzamy roz­
maite wieści, nie stwierdziwszy poprzednio 
ich pochodzenia, ani ioh wiarogodności i w 
ten sposób przyczyniamy się do ich rozpo­
wszechnienia.

A jednak czas największy, aby rozum 
niejsza część społeczeństwa wystąpiła sta­
nowczo przeciwko szerzącemu się tak groźnie 
na nąszym bruku plotkarstwu. Wszelka po­
błażliwość przyczynia się tylko dc pogorsze­
nia złego. Jedynym skutecznym środkiem 
jest bezwzględne występowanie przeciwko lu­
dziom, którzy z tych, ozy owych przyczyn 
szarpią dobrą sławę swego bliźniego, lub roz­
puszczają kłamliwe, a ozęsto w swych na­
stępstwach nadzwyczaj szkodliwe wieści. 
Plotkarz wówczas jedynie zaniecha ohydnego 
swego rzemiosła, skoro się przekona, że broić 
mu nie wolno bezkarnie. Tmtam.

K R O N I K A .
Lwów dnia 8 Lutego.

Na andycncyi hr. L. Pinińskiego u ce­
sarza była także mowa o gal. Kasie oszczęd. i o 
ewentualnem przyjściu jej finansowem z po­
mocą.

Mianowania. Wi n . .  Zeitung ogłasza: 
Nadz. profesor Bujwid został zamianowany 
zwyczajnym profesorem hygieny na uniwer­
sytecie w Krakowie.

Yf\ bó posła sejmowego. Przy wczoraj 
szym wyborze posła na. sejm z wielkiej włas o- 
śc) obwodu rzeszowskiego został w miejsce p. 
Edwnrda Jędrzejowicza jednogłośnie wybrany 
p. SltnuLw Dąbski

Zatwierdzenie wyborn. Cesarz zatwier­
dził wybór Mieczysława Brykozyńskiego, wła 
śoiciela dóbr w Paoykowie, na prezesa, a ks. 
Jana Eiselta, rz. kat. kateohetę w szkole real 
nej w Stanisławowie na zastępcę prezesa rady 
powiatowej w Stanisławowie.

Rada szkolna krajowa Uchwaliła na po­
siedzeniach z dnia 1 i 6 lutego:

1. Wyrazić Szozęsnemu hr. Koziebrodz- 
kiemu, właścicielowi dóbr w Hhbowie i człon­
kowi rady szkolnej okręg, w Skalacie, podzię­
kowanie za nader życzliwe i skuteczne popie­
ranie szkół ludowych okręgu; wyrazić Stani­
sławowi Tnłeckiemu, nauozycielowi w Jodło­
wej, okręgn pilzneńskiego, przy sposobności 
przeniesienia go w stały stan spoczynku uzna­
nie za jego przeszło czterdziestoletnią gorliwą 
i skuteczną służbę w zawodzie nauczyciel­
skim.

2. Zatwierdzić wybory do rad szkolnych 
okręgowych: Tadeusza Toczyskiego, kierują­
cego nauczyciela 4-kl. szkoły w Tyśmienicy 
na reprezentanta zawodu nauczycielskiego do 
rady szkolnej okręgowej w Tłumaczu; Leo­
narda Łukaszewicza, kierownika 6-kl szkoły 
męskiej w Drohobyczu, na reprezentanta za­
wodu nauczycielskiego do rady szkolnej okrę­
gowej w Drohobyczu i Jakóba Łukasiewicza 
na delegata rady pow. w Zaleszczykach do 
rady szkolnej okręg, w Zaleszczykach.

3. Zamianować nauczycielami w szko­
łach ludowych: Franciszka Zająca nauczycie 
lem kierującym i Kazimierza Krasuckiego na­
uczycielem starszym 6-kl. szkoły męskiej w 
W adowicach; Józefa Klusika i Mieczysława 
Łozińskiego nauczycielami starszymi 4-klas. 
szkoły męskiej połączonej z wydziałową w Ko­
łomyi, Teodora Rybaka nauczycielem młod­
szym 4-kl. szkoły męskiej, połączonej z wy­
działową w Kołomyi, Hilarego Oleksina nau 
czycielem młodszym 6-kl. szkoły męskiej w 
Kołomyi, Józefa Pelczara stałym nauczycie­
lem 1-kl. szkoły w W oli jasienickiej, Józefa 
Nowaka i Franciszkę 'Mikolaszkównę, star­
szymi nauczycielami 4-kl. szkoły w Choczni, 
Emilię Skalicką stałą nauczycielką 1-kl. szko 
ły w Stróżach małych, Józefa Górskiego sta­
łym nauczycielem 1-kl. szkoły w Głębokiem, 
Pantalemona Szurgota stałym nauczycielem 
1-kl. szkoły w Czerteźu, Bazylego Sahajdaka 
stałym nauczycielem 1-kl. szkoły w Tyczynie 
nowym, Helenę Pitułejównę stałą młodszą 
nauczycielką 2-kl. szkoły w Opryszowcach; 
Teodozyę Stocką stałą nauczycielką 1-kl. 
szkoły w Drohomirczanach, Karola Kuczabiń- 
skiego stałym nauczycielem 1-kl. szkoły w 
Ponikwi, Wawrzyńca Salawę nauczycielem 
kierującym 2-kl. szkoły w Lenczach, Jadwigę 
Fiderkiewiczównę stałą nauczycielką 1-kl. szkł. 
w Rybitwach, Józefa Witkowskiego stałym 
nauozycielem 1-kl. szkoły w Wierzchnśakow- 
cach, Jana Rubricha starszym nauczycie­
lem 5-kl. szkoły męskiej w Kutach, Adama 
Młynarskiego stałym nauczycielem 1-klasowej 
szkoły w Demblinie, Ludwikę Wójcicką stałą 
młodszą nauczycielką 2-kl. szkoły w Pełki- 
niach, Melanię W eigel stałą nauczycielką 
1-kl. szkoły w Ściance, Izydora Kabarowskie- 
go stałym nauczycielem 1-kl. szkoły w Płu- 
chowie, Teodora Kochanowskiego stałym na 
uczycielem 1-kl. szkoły w Uwsiu, W łady­
sława Antoniewicza stałym młodszym nau­
czycielem 6-kl. szkoły męskiej w Krośnie, 
Maryana Bohaczyka stałym starszym nau­
czycielem 5-kl. szkoły w Korczynie, Leona 
Gontka stałym nauczycielem 1-kl. szkoły w 
Wojnarowej, Stanisława Wolanina stałym 
nauczycielem 1-kl. szkoły w Krużlowy Wyż­
nej, Klotyldę Janaczkową stałą nauczycielką 
1 kl. szkoły w Chochołowie, Eugenię Bałtare- 
wiczównę stalą starszą nauczycielką 4-kl. 
szkoły w Szczawnicy, Eugenię Abrahamównę 
stałą nauczycielką 1 kl. szkoły w Harklowej, 
Augustynę Wójcicką stałą nauczycielką 1 kl. 
szkoły w Podczerwonem.

4. Zamianować ks Ludwika Wintera, 
pomocnikiem katechety szkoły realnej we 
Lwowie, a ks. Feliksa Malarskiego, suplentem 
katechetą gimnazyum w Stanisławowie.

5. Przekształcić od 1 września 1899 5- 
klasową szkołę mieszaną w Dębicy na dwie 
5-klasowe: męską i żeńską.

W Kasie oszczędności ruch w środę był 
jeszcze mniejszy — normalny więc stan rze­
czy stanowczo wraca. Komisarz rządowy Jae- 
german zawiesił czasowo wykonanie uchwał 
onegdajszego posiedzenia dyrekcyi Kasy.

P. Szczepanowski zgłosił rezygnację z 
godności wiceprezesa kraj. Towarzystwa na­
ftowego. Wydział tegoż Towarzystwa dono­
si nam, iż rezygnacya ta przyjętą nie została 
w uwzględnieniu niepospolitych zasług przez 
p. Szczepanowskiego na polu ekonomicznem 
dla kraju a w szczególności dla przemysłu 
naftowego. „Wszystko, co działał — pisze 
Towarz. naftowe — pochodziło z gorącego 
pragnienia służenia krajowi, ale zadanie miał 
trudne wytworzenia zaniedbanego dotąd w 
nim przemysłu. Gorzki zawód w kopalniach 
węgla we wschodniej Galicyi, w których po­
kładał wielkie nadzieje — a nie nafta — 
była głównym powodem jego upadku'.

Wiec reprezentantów gmin żydów 
skich w Galicyi ma wkrótce się odbyć we 
Lwowie. Stała komisya tego wiecu przygoto­
wała następujący porządek dzienny: 1) obra­
dy nad położeniem ekonomicznem żydów w 
Galicyi i nad środkami, któreby temu opła­
kanemu położeniu zaradzić mogły; 2) obrady 
nad nieprzypuszczaniem żydów, mimo równo­
uprawnienia, do urzędów państwowych i au- 
tononomicznych i nad środkami, jakich użyć 
należy, aby nieprawidłowość tę usunąć; 3) 
wniosek w sprawie zaprowadzenia języka 
polskiego jako urzędowego w zarządach ży­
dowskich gmin wyznaniowych; 4) wnioski 
delegatów i gmin wiejskich.

Slnb. Z Grybowa piszą: Dnia 4 b. m 
zawarty został w Bruśniku pow. grybowskim 
związek małżeński panny Emilii Fihauser, 
oórki ś. p. Konrada i Eugenii ze Stadnickich 
Fihauserów, z p. Władysławem Korosteńskim, 

.starostą z Sokala W  akcie ślubnym wzięło 
udział grono osób do familii należących i 
najbliższych przyjaciół: Mączyńskich, Bzow­
skich, Dąbskich, Strzeleckich, p. Żuk Skar­
szewski, X . Jan Balwierczak, prob. z Ostro­
wa, kolega p. starosty i przyjaciel rodziny 
Fihauserów, p. Zygmunt Jakubowski z K ijo­
wa i wiele innych. Małżeństwo pobłogosławił 
miejscowy proboszcz i dziekan X . Dudkow- 
ski, który przemówił od ołtarza bardzo pię­
knie do nowożeńców. Po uczcie weselnej wy­
jechali nowożeńcy tego samego dnia do Czę­
stochowy.

W e Wiedniu odbył się 8 bm. ślub hra­
bianki Zofii Baworowskiej z porucznikiem dra­
gonów Karolem hr. Haugwitzem.

Polltyc/ne serum. Jeden z prenumerato­
rów naszych, który dawniej sam się robieniu 
polityki oddawał a obecnie jest tylko obserwa­
torem, pisze nam:

Bez zamiaru chwalenia Oaeety Narodowi j  
mogę śmiało powiedzieć, że artykuły Wasze o 
polityce Koła i sytuacyi — antyoypowały pra­
wie d o s ł o w n i e  ogłoszony w niedzielę ko­
munikat Koła. Mam atoli Wam za złe, że za 
miast sprawę wyzyskać, zamiast raz jeszcze 
narodowi jak dziecku „na rozum" wytłumaczyć 
jaka różnica między polityką Koła, a polityką 
jaką bankruci ze Słowa Pi lskiego każą Koła

lobić — nic nie napisaliście. Natomia-t ban­
kruci nie żenowali się do relacyi z posiedze­
nia Kola, dodać uwagę że komunikat z g a d z a  
się zupełnie z tem co oni ciągle pisali.

Naturalnie! Różnica jest tak subtelną, że 
tylko znawca ją odkryj". Przez porównanie 
możnaby rzecz tak przedstawić: polityka Sło­
wa ma się >ak do polityki, zakreślonej komu­
nikatem Koła, jak f-Jijfikat do prawdziwych 
banknotów. N estety z powodu braku w GU- 
li yi wykształcenia politycznego, falsyfikaty 
Słowa poi. były i są jeszcze ciągle w obiegu a 
spółka fałszerzy opinii publicznej zupełnie 
śmiało operuje, kpiąc sobie z wszelkich prze­
pisów etyki. W kraju lak ospałym, jak Gał oya, 
gdzie nawet konkurencyjnym innym pismom 
nie chce się systematycznie wykazywać ma­
tactw tej spółki, czuje się ona zupełnie bez­
pieczną. Jakie powody z jednej strony tej o- 
spałości a z drogiej tego bezpieczeństwa — 
me wchodzę w to a oceniam tylko skutki: je­
szcze większe zamieszanie pojęć politycznych 
w kraju, a więc podkopanie go politycznie a i 
ekonomicznie skutkiem nadużycia kredytu Ka­
sy oszczędności. Szarpnęli kraj w dwojakim kie­
runku — a wy przez palce patrzycie.

Nie eh dzi o t", aby besztać przeciwnika, 
jak to pojął jeden z dzienników lwowskich. 
Ordynarnem wyzywaniem nie uratuje się po­
litycznej sytuacyi, bo to potrafiłby i stróż kar­
czemny a przecie zdolności polbykanie można 
inu przypAaó. Potrzeba atoli ciągle i ustawi­
cznie wykazywać owe fałsze, jakie na opinii 
publicznej są dokonywane, wykazywać, aż 
przejdzie w krew szerokich mas i w ten spo­
sób stworzy się niejako rodzaj „politycznego 
serum" przeciwko zakaźnym wpływom liberal­
nej polityki znanej spółki demokratycznej.

Budowa kościołów. Wiedeńska rada miej­
ska przyjęła wczoraj wniosek o podjęcie razem 
z rządem pięciumilionowej pożyczki na budo­
wę kościołów z czego Wiedeń ma przyjąć na 
siebie 2 miliony zł.

Z 0.'trawy morawskiej telegrafują pod 
dniem 8 bm .1 Wybuch gazów w szybie ko­
palń Rotszyldowskich spowodowany został 
zapaleniem się pyłu węglanego od wystrzału. 
Robotnik, który strzelił, odniósł ciężkie rany 
na twarzy i rękach. Dwóch innych, uważa­
nych pierwotnie za nieżywych, przywrócono 
do życia. Są tylko lekko ranni.

Echo zajść cz^rob-howskich. W krako­
wskim sądzie karnym pod przewodnictwem 
radcy Chrząszczyńskiego odbyła się 7 bm. 
rozprawa z powodu dawniejszych zajść w 
szkole agronomicznej w Czernichowie, miano­
wicie zelżenia i pobicia dyrektora tejże szko­
ły Bastgena. Trybunał po rozprawie uznał 
winnym Tłuchowskiego przekroczenia z § 441 
(lekkie uszkodzenie ciała), a Stanucha z § 312 
(obraza honoru w urzędowaniu) i skazał ka­
żdego z nich na trzy dni aresztu, lub na 15 
zł. grzywny. Prokurator p. Chwalibogowski 
wniósł odwołanie od zbyt lekkiego wymiaru 
kary.

Uwięzieni". Ekspedytorkę poczty w Mu­
szynie, koło Krynicy, Pui zycką, uwięziono 
pod podejrzeniem sprzeniewierzenia, oszustwa 
i nadużycia władzy.

Nap!s na pomniku Piotra W. w Peters- 
bnrgn. Nie do uwierzenia, a jednak prawdzi­
we, skoro to opowiada ks. Meszczerski w 
Orażdi.ninir : „Wiecie, kto ułożył ten aroy-
genialny napis na pomniku Piotra Wielkie­
go? Piany poeta! Katarzyna II zachodziła w 
głowę, jaki.y umieścić na pomniku napis, go­
dny Piotra i pomnika. Poleca więc jednemu 
z najlepszych poetów swoich, aby ułożył 
wierszem napis krótki, ale dobitny — ale na 
nieszczęście z góry mu znaczną sumę pienię­
dzy wręczyła. Poeta pobiegł do domu i z 
wielkiej radości począł zalewać pałkę. Już 
nadchodzi dzień odsłonięcia pomnika, a wier­
sza jak niema, tak niema. Katarzyna wypra­
wia do poety adjutanta z zapytaniem, gdzie 
wiersz. Adj’ utant wraca i melduje, że się ni­
czego dowiedzieć nie mógł, poeta bowiem od 
dnia zamówienia napisu piany jest ciągle bez 
pamięci. Jakoś nareszcie otrzeźwiono trochę 
poetę, tak, iż mógł zrozumieć, że imperato- 
rowa natychmiast każe mu wykończyć praoę 
zamówioną. Poeta podumał kilka minut, ru­
szył ramionami, nachylił się nad stołem i po­
czął coś piórem mazać na kawałku zapu­
szczonego papieru — wreszcie ochrypniętym 
głosem powiado: „Na, masz pan1 rzecz goto­
wa. Zanieś imperatorowej i powiedz je j, że 
poeta dzisiaj bardzo chory, wierszy pisać nie 
może; ale oto nabazgrał, co mu wpadło do 
ciężkiej głowy". Adjutant spojrzał na te ja ­
kieś łabate hieroglify, zabrał papier i od­
szedł. Katarzyna odczytawszy z trudem hie­
roglify, rozpromieniała z radości i zawołała: 
„Ależ to żadne wiersze nie mogą powiedzieć 
więoej niż ta proza". Otóż ten napis natchnio­
nego wódką poety na dumnym pomniku, jak 
wiadomo, opiewa w języku łacińskim i ro­
syjskim: Petro Primo Catharina Secunda (Pio­
trowi,I. Katarzyna II).

Ślub A«! eliny Patti choć odbył się nie 
w Londynie, ale w Walii, wywołał żywe zaję­
cie w towarzyskim i artystycznym Londynie. 
Od lat dwudziesta z górą p. Patti zamieszkuje 
w Anglii i jest jej obywatelką Zakupiła była 
śliczną miejscowość w okolicach Brewn’u w 
Walii i zbudowała tam piękną rezjdencyę 
Craig y-Nos gdzie żyła ze swym drugim mę­
żem, p. Nii olini, prowadząc życie rodzinne i 
towarzyskie przykładne i regularne. Rzesza 
teatralna miała jej za złe, że od niej stroniła, 
że nie czuła pociągu do cyganeryi, ale nie mo­
gła znaliżć innych przeciwko niej zarzutów, 
jak rzekome skąpstwo i nieustanne starania o 
utrzymań e swej piękności i młodości. A  pod 
tym względem Patti istotnie dokazała cudu. 
Wielkie gwiazdy teatralnego świata tak samo, 
jak król. we na tronach, lat swyoh ukrywać 
nie mogą Wiemy tedy, że Patti ma lat 62. 
Ale gdy się ją widzi z blizka i w biały dzień, 
jak się to piszącemu niedawno zdarzyło, bez 
jednej zmarszczki, ze świeżością twarzy dzie­
wczęcą, otulona splotami włosów kasztanowych 
wydaje się tak młodo i tak ponętnie, że nikt 
nie dałby jej połowy lat, które przeżyła. Życie 
szło jej istotnie bez chmur, od ohwili, gdy się 
oswobodziła ze szponów markiza de Caux. 8ko 
ro pożycie małżeńskie stanowi w jej przeko­
nania nieodzowny warunek zachowania i głosu 
i młodośoi, a skoro przelotnemi miłostkami 
pogardza, nie ma w tem nic dziwnego, że po­
szukała sobie trzeciego męża po przebyciu 
przyzwoitej żałoby po drugim. A  znalazła g 0 
w osobie pięknego Szweda, członka starej hi­
storycznej skandynawskiej r< dżiny, barona

Oryginalną bieliznę Dr. Jagera poleca MAGAZYN SCHAYERDW we Lwowie.
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Cederstróm’a. Adjutant jednego z synów króla 
Oskara, p. Cedersbrom ma lat 28 i przy nad­
zwyczajnie młodym wyglądzie pani Patti nie 
ma nio śmiesznego w tern małżeństwie. Przy­
wykliśmy zresztą widz eó 70-cioletnie damy 
wielkiego świata, kupujące sobie młodych 
mężów.

Ślub odbył się w katolickim kościele w 
Brewn, wzniesionym przez Palt', która d'a swej 
okolioy od dawna okazuje wielką szczodrobli­
wość i ajednała sobie w niej szeroką popular­
ność. I królowej nie mogłoby to miasto przy­
jąć wspanialej. Były wiem e, girlandy, es rady 
honorowe, eskorty straży ognh wej, adres 
przedstawiony przez municypalnośó i t. d. 
Wprost z kościoła oała drużyna weselna wsia­
dła do ‘ peoyalngo pociągu i odjechała do Lon­
dynu. Śniadanie zastawione było w wagonie, 
a kucharz pani Patti i jej piwniczny, którzy 
ten bankiet, weselny przygotowywali w sąsie­
dnim wagonie niezawodnie stwcrzyli nową mo­
dą, która znajdzie naśladowców — pomiędzy 
bogaoz&mi.

Pogrzeb ks. Maryi Ludwiki bułgarskiej 
odbył się 8 bm. przedpołudniem, jak telegra­
fują z Sofii. Trumnę z pałacu do rydwanu ża­
łobnego wynieśli ks. Ferdynand, minister woj­
ny i komendanci pułku imienia księżnej. Za 
rydwanem postępowali ks. Ferdynand, arcyks. 
Leopold Salwator, jako reprezentant ces. Fr. 
Józefa, ks. Milan serbski i inni przedstawiciele 
obcych panujących Trumnę następnie przewie­
ziono do Filipopola, gdzie się odbędzie prowi- 
zoryozny pogrzeb.

Wieczorem odbędzie się obiad dla obcych 
gości, którzy natychmiast odjeżdżają.

Z P aryża  telegrafują 8 bm : Izba karna- 
trybunału kasacyjnego ukończyła już śledz­
two w sprawie Dreyfusa. Cały materyał ak­
tów otrzyma obecnie jeneralny prokurator, 
który wypracuje referat. Następnie akta wraz 
z referatem jeneralnego prokuratora zwróco­
ne zostaną ponownie izbie karnej trybunału 
kasacyjnego, który oznaczy ostatecznego re­
ferenta.

Wysokie banknoty. W tych dniach w 
banku Parr w Londynie dokonano kradzieży 
na sumę dwóch milionów franków, licząc na 
pieniądze francuskie. Kradzież spełniona była 
z niezwykłą zręcznością i odwagą. Na pon e- 
działkowem zgromadzeniu ogólnem akcyona- 
ryuszów banku dyrektor ihstytucyi przemó­
wił w te słowa: „Panowie! Kradzież, doko­
nana u nas, w bardzo nieznacznym stopniu 
wpłynąć powinna na wysekość dywidendy, 
gdyż złodzieje nie będą mogli tak łatwo 
zmienić części banknotów. Pomiędzy bankno­
tami skradzionemi znajduje się 36 na §5.000 fr. 
Otóż wykazy policyjne stwierdzają, iż w stu­
leciu bieżącym tylko jeden ukradziony bank­
not na 25.000 fr. mógł być zmieniony bez 
zwrócenia podejrzenia na złoczyńcę. Po pe­
wnym określonym przez prawo terminie zwró­
cimy się do banku angielskiego z prośbą o 
wydanie złota w zamian za ukradzione bank­
noty, któryoh numery mamy zanotowane. Po

Eięciu latach bank wypłaci nam wartość tych 
anknotów w całości". W  fej chwili do pre­

zesa zbliżył się jeden z urzędników i szepnął 
mu coś na ucho. „Panowie — kończył prezes 
przemówienie — dowiaduję się w tej chwili, 
i i  złodzieje zwrócili nam prtez pocztę bank­
notów na milion franków. Pokazuje się, że 
nie były pozbawione podstawy przewidywania 
nasze co do trudności w wymianie bankno­
tów wysokich.*

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą
0 zamieszczenie: Wszystkim, którzy na wia­
domość o śmierci drogiego naszego ojca po­
śpieszyli z wyrazami współczucia, co niemałą 
było pociechą dla nas w tak ciężkiem stra­
pieniu, w imieniu całej rodziny serdeczne 
składamy podziękowanie.

Wojciech i Tadeusz Kossakowie.
Ostatni wieczór z tańcami drukarzy 

lwowskich odbędzie się w sobotę d. 11 bm. 
w sali Klubu pocztowego (Hotel George’a).

Po zaproszenia zgłaszać się jeszcze mo­
żna w biurze Towarzystw drukarskich przy 
ul. Łyczakowskiej 1. 14 I p między godziną 
7 a 9 wieozorem.

Ostatni wieczorek maskowy urządza 
Stow. rękodz. lwow. „Gwiazda1, dnia 11 b. m. 
na fundusz inwalidów, wdów i sierót.

„Sokół" ksmionecki zwołany został na 
walne zgromadzenie na dzień 25 lutego b. m. 
na godzinę 8 wieczorem do sali „Sokolau.

Towarz. prawnicze lwowskie urządza d.
9 bm. o godzinie 6ł/a wieczorem, w lokalu 
Towarzystwa pogadankę prawniczą, Omówi 
dr. Szporn kilka kwestyj w przedmiocie osza- 
oowama nieruchomości w postępowaniu licy- 
taoyjnem.

Karnawał na lodzie. W niedzielę 12 bm. 
odbędzie się na stawach panieńskich maska­
rada na lodzie. Program zabawy nader obfity
1 zadziwi niespodziankami swemi W  program 
ten wchodzi premiowanie najpiękniejszych i 
najdowcipniejszych masek. Wykonane będą 
także tańce w kostynmach, w których swój 
udział zapowiedziało grono pań i panów.

Na zupę ruwfordzką złożono w handlu 
J. Drexlera i Synów, pl. Kapitulny 1. 2. pp .: 
hr. Artur Russocki z Lipicy dolnej 5 zł., A. 
Z. 5 z ł , M. P 3 zł., hr. Dzieduszycka z Izy- 
dorówki w imieniu ś. p. Sławcia 5 zł., Jeło- 
wicka 5 z ł , Eustachy Jełowicki 50 ct., Okta- 
wia Postępska 1 zł., Katarzyna Wieczyńska
10 zł., M. J. 150 ct., R. J. 1 zł., Franciszek 
dr. Kosiński 1 zł. ksiądz Piotr Piskowski z 
Nastazowa 7 z ł , K. P. 2 zł.

Za pośrednictwem Przeglądu hr. Weis- 
senwolff 5 zł. Rozdano od dnia 30 stycznia 
1899 do dnia 6 lutego 1899 porcyi zupy 1400 
porcyi chleba 1400 W  tym samym czasie 
kosztem magistratu wydano porcyi zupy 1370 
poroyi chleba 1370.

Repertoar t<atralny.
We czwartek po raz pierwszy w tym se­

zonie „Faust", wielka opera w 5 aktach Guo- 
noda. Występ Miry Heller, Aleksandra My- 
szugi, Juliana Jeromina i Józefa Szymań­
skiego.

W  piątek po raz piąty „Tamten", sztuka 
w 6 aktach Józefa Maskoffa, z p. Gustawem 
Fiszerem w roli Korniłowa.

Najbliższe nowośoi:
„Kontrolor wagonów sypialnych", kroto- 

ohwila Bissona.
„ P a m e l a " ,  słynna sztuka Wiktoryna 

Sardou.

Kalendarz.
We środę 8 lutego Jana z Malty — Ja­

na Chryz.

W e ozwartek 9 lutego Apolonii — Je- 
frema.

W  piątek 10 lutego Soholastyki — Ihna- 
tyja M.

B A K  P R A S Y .
Bal prasy, który odbył się wczoraj, należy 

do wspomnień, dodajmy do miłyoh wspomnień. 
Zadowolił nczestników i aranżerów, był naj­
świetniejszą zabawą tegorocznego karnawału, 
w której udział wzięły wszystkie sfery towa­
rzyskie.

Po godzinie 10 wieozorem bal rozpoozął 
się polonezem. W  pierwszej parze szedł pre­
zes Towarz. dziennikarskiego p. Zajączkow­
ski z protektorką balu hr. Stanisławową Ba- 
deniową, dalej prezydent miasta dr. Mała­
chowski z hr. Kazimierzową Badeniową, wi­
ceprezes Tow. dziennikarskiego p. Skrzyńsk 
z redaktorową p. Chylińską itd.

Naprawdę była to piękna wędrówka sa­
lonowa. Napisałbym, że panie wyglądały jak 
białe, kremowe, żółte, różowe, ponsowe a na­
wet niebieskie róże, bo czytelnik może nie 
zoryontowałby się, iż tej ostatniej barwy róż 
jeszcze nie widział, boję się atoli oiętego 
warszawskiego fejletonisty Prusa, który w o- 
statniej swej Kronice tygodniowej niemiło­
siernie zwymyślał zachwyty Warszawian dla 
karnawału.

O gdyby nie ta obawa, zaznaozyłbym, 
iż do kadryla stanęło przeszło 120 par a w 
walcu „szał, jak wicher, w blasku, w gwarze, 
z par tańczących wieje grona i lśnią karne­
ty i wachlarze, białe pieśni i ramiona. De­
spotyczny ozar niewieści to ci w źrenic to­
ni błyśnie, to ci szeptem ciohym pieśoi, to oi 
pierś zazdrością ściśnie".

Kotylion układa znakomitego wodzireja 
p. Żeleńskiego przy pomocy p. Szukiewioza 
był wprost wspaniały, a jedną z figur „znie­
sienie stempla dziennikarskiego", który padł 
pod razami wachlarzy tanoerek, nagrodzili 
zebrani oklaskami Tańczono do godziny 5 
rano — to wystarczy za wszelkie pochwały i 
jest chyba dokumentnem stwierdzeniem, iż 
bal udał się w całej pełni, udał się nawet 
lepiej aniżeli lat poprzednich.

Kto był na balu? Istotnie trudna odpo­
wiedź. Łatwiej byłoby wymienić nieobecnych, 
— popróbujmy atoli odpowiedzieć wprost 
na pytanie. Byli tedy — proszę wybaczyć nie 
alfabetyczny porządek, trudno jednak zajmo­
wać się układaniem nazwisk wedle alfabetu, 
gdy zecer już z pod ręki skrypt wyciąga — 
byli więc: marszałek hr. Badeni z żoną i hr. 
Kazimierzowa Badeniowa, komendant korpu­
su Fiedler, jenerał komendant placu Pana- 
towski, prezydent Korytowski z żoną, pre­
zydent miasta Małaohowski, prezydent na­
miestnictwa Liedl, dyrektor Seferowicz, dy­
rektor Wierzbicki, Wacławowie Zalescy p. 
Rogójska z córką i hr. Łubieńską, Aleksan 
drowa Krzeczunowiczowa, Kornowie z córką, 
L. br. Dzieduszycka, Merczyńscy, prez. Dylew­
ski, dyrektor Zgórski z żoną, Balzerowie, 
Edw. Stroynowscy, Rojowscy, konsul Spes- 
hardt z żoną, Bogumiłowie i Adamowie Bień­
kowscy, Wincentowie Bałabanowie, Leopoldo­
wie i Henrykowie Baczewscy, Rejohanowie, 
Szemelowska z córką, Michalewsoy, Miohało- 
wie Chylińscy, dr. Terenkoczy z żoną, Fe- 
stenburgowie, Tad. Sołowijowie, Skałkow- 
scy, Rybkowscy, Aleksandrowie Lewakowscy, 
redaktorowa Czcrnowitzer Ztg. Zacherowa z 
córką, rejentostwo Onyszkiewiczowie, Legie- 
żyńsoy, Ostaszewscy, Bykowie, Lilieniowie 
Czarneci y, Kuncewiczowie, Epsteinowie, Zippe- 
rowie z p. Terlecką, Chołodeccy, Neuhausero- 
wie itd.

Świat teatralny reprezentowali dyrekto­
rowie Bandrowski i Heller, Mira Heller, Bohu- 
sówna, Chmielińscy.

Ze sfer uniwersyteckich b y li: Dembiń­
ski, Bołoz-Antoniewicz, Szachowski, Till, Mars, 
Łukasiewicz.

Radę miejską reprezentowali między in­
nymi wiceprezydynt Schayer, Michalski, Loe- 
wenstein.

Dalej zauważyliśmy posła Brykozyńskie- 
go, Jana Breyera, dr. Opolskiego, Kosteckie­
go, dr. Ziembickiego, adw. Doboszyńskiego z 
Krakowa, dr. Henryka Szydłowskiego, Erla- 
chera i wielu wielu innych. Jednem słowem 
było mnóstwo osób, przeszło 500, z arystokra- 
cyi, wojskowości, świata politycznego, pra­
wniczego, przemysłowego itd.

Sala wielka była ładnie udekorowaną a 
na ścianie głównej widniał § 19, ów słynny 
paragraf ustawy prasowej dla sprostowań. 
Salę małą przemienił p. Tkacz w przepyszny 
namiot, pełen gobelinów, makat i dywanów, 
w którym wśród kwiecia sprzedaż szampana 
objęły pani Aleks. Krzeczunowiczowa i Wi- 
ktorowa a woniące róże, konwalie i fiołki po­
zbywały panny Łubieńska i Rogójska. Tu u- 
stawiono także stół bufetowy, nad którym 
rządy objęła łaskawie zawsze pełna ofiarno­
ści pani Wernerowa.

Tyle prawdziwie pięknych pań i tak wy 
kwintnych toalet, jak wczoraj, dawno już na 
sali balowej nie widzieliśmy, nio też dziwne­
go, iż zgodnym chórem utrzymywano, że bal 
prasy był wspaniałym, że udał się w oałem 
tego słowa znaozeniu. Jaki przyniósł dochód, 
trudno jeszcze dziś orzec i można tylko 
stwierdzić, że zasłużony skarbnik Towarzy­
stwa dziennikarskiego, p. Kucharski, wieloe 
na tę kwestyę wrażliwy, miał minę zupełnie 
zadowolonego.

(Tel. „Gaz. Nar.“)
Berno morawskie d. 8 lutego.

Wczoraj odbyła się tu konfereneya mo- 
rawskioh konserwatywnyoh wielkioh właśoi- 
oieli, na której omawiano sprawę ugody oze- 
sko niemieokiej na Morawaoh.

W  sprawie reformy wyborozej w kuryi 
wielkiej własnośoi, postanowiono oelem unik­
nięcia walk wyborozych, ażeby 3 partye tej 
kuryi zgodziły się na wybór swoich zastęp- 
oów. Dyskutowano także nad sprawą utwo­
rzenia kuryj narodowościowych na Morawach 
i postanow:ono wogóle popierać akcyę ugo­
dową.

W ieleń 8 lutego.
Niemiecko-radykalni posłowie żądają, aby 

konfereneya przewodnioząoyoh klubów lewicy 
postawiła następująoe postulaty dla uregulo- 
nia sprawy językowej :

1) Niemiecki język ma być jedynie ję ­
zykiem urzędowym i językiem rozpraw w re- 
prezentaoyi państwa, w najwyższych trybu­
nałach, ministerstwach i we wszystkioh urzę­
dach w służbie wewnętrznej.

2) Ustawodawstwo oo do uregulowania 
sprawy językowej w' poszczególnyoh króle­
stwach i krajaoh przekazuje się sejmom kra­
jowym. Dla ważnośoi uohwał w tyoh spra­
wach potrzebna jest obeoność trzeoh czwar­
tych wszystkioh posłów sejmowych, oraz wię­
kszość dwóch trzecioh głosów.

3) Z ohwilą wejścia w żyoie tych ustaw 
zniesione zostają wszelkie dotyohczasowe re­
skrypty w sprawach językowych.

4) Rząd nie ma prawa wydawać ża­
dnych dalszych rozporządzeń dla uregulowa­
nia sprawy językowej.

5) Dla zmiany tych ustaw w Radzie 
państwa wymagana jest większość dwie trze­
cie wszystkioh posłów do Rady państwa.

Wiedeń 8 lutego.
Organ W olfa Ostdnutsche Rundschau oma­

wiaj ąo propozyoye niektórych posłów nie- 
miecko-radykalnyoh, dotyozące uregulowania 
spraw językowych, oświadcza, że partya ra­
dykalna, jako taka, z wnioskami tymi wcale 
się nie zgadza i ma na razie o ważniejszyoh 
rzeczaoh do myślenia, niż o kwestyi języko­
wej.

Gruc 8 lutego.
Grater Tagespost zastrzega się przeciw 

propozyoyom, aby także Styrya i Karyntya 
podzielone zostały na obszary niemieckie i 
słowiańskie. Zdaniem tego organn całość i 
charakter niemieoki obu tych krajów bez­
względnie utrzymane być muszą.

Wiedeń 8 lutego.
Na dziś otrzymali do prezesa gabinetu 

zaproszenie na konferencyę w sprawie sejmu 
czeskiego hr. Palffy, ks. Sohwarzenberg, dr. 
Engel, dr. Paoak i dr. Kramarz.

Sytuacya na Węgrzech.
(Te). Q°zety Narodowej).

Budapeszt 8 lutego.
Dzienniki donoszą, że sejm węgierski ma 

być odroczony na tydzień.
Budapeszt 8 lutego.

Prezydent minis'rów Banffy przyjęty na 
konferenoyi stronnictwa liberalnego en fazy a- 
stycznymi okrzykami, oświadczył, że od osta­
tniej konfereucyi tego stronnictwa nie nastą­
piła żadna korzystna zmiana w sytuacyi poli­
tycznej. Stosunki zniewoliły rząd, żeby w in­
teresie kraju uozynił próbę przywróoenia po­
rządku w życiu parlamentarneru. Prezydent 
ministrów określał przebieg dotychczasowych 
rokowań i wyraził nadzieję, że uda mu się u- 
prosió już w dniach najbliższych merytory­
czną deoyzyę stronnictwa. Ze względu na to­
czące się właśnie rokowania prosił piezydent 
ministrów, ażeby oświadozenie jego przyjęto 
tylko do wiadomośoi bez otwierania nad niem 
dyskusyi.

Budapeszt 8 lutego.
W  mowie wygłoszonej na posiedzeniu 

stronnictwa liberalnego wymienił Banffy j  ako 
główny warunek kompromisowy zawotowanie 
wszystkich przedłoień, których załatwieniu 
przeszkodziła obstrukoya, następnie rewizyę 
regulaminu izby, załatwienie ugody do 1 lip- 
ca i podatku konsumoyjnego do 1 września 
br. Na żądania opozycyi dotycząoe sądowni­
ctwa kuryalnego, i rewizyi ustawy o niepo- 
łączności (Inoompatibilitatsgesetz) zgadza się 
rząd. Żądanie jednak opozyoyi dotyczące 
gwarancyi pod względem zamianowania z gó­
ry następcy Banffy ego sprzeciwia się zasadom 
ustawowym. Rząd zgadza się, ażeby jego 
przedłożenia uohwalone zostały dopiero za 
nowego gabinetu.

Banffy oświadozył nadto, źe oieszy się 
niezmniejszonem zaufaniem korony i wię- 
kszośoi. Ustąpi on tylko dlatego, że tego wy 
maga ją  interesy kraju. Jeżeli spokój parła 
mentarny da się kupić za cenę jego ustąpie­
nia, to on gotów jest złożyć tę oenę. Nie 
ustąpi jednak, gdyby opozyoya nie dała gwa- 
ranoyi, że zaprzestanie obstrukcyi.

Budapeszt d. 8 lutego.
Sejm węgierski na wniosek przewodni­

czącego Madarasza odroozył się do przyszłe­
go ozwartku.

T e l e g r a m y  i l e l e f o n e m a t y .
Belgrad 8 lutego.

Kancelarya gabinetowa z polecenia 
króla oświadcza, że wszelkie pogłoski o 
przesileniach w Serbii, sa prostym w y­
mysłem tendencyjnym.

Berlin 8 lutego.
W komisyi budżetowej parlamentu 

niemieckiego interpelował p. Lieber mi­
nistra wojny, o ile prawdziwemi są po­
głoski o zaprowadzeniu nowej broni w 
armii niemieckiej. Minister wojny odpo 
wiedział, że rząd na razie nie zamierza 
wprowadzać nowego uzbrojenia. Pogłoski 
odnoszą się tylko do nowych zamków, 
któremi zaopatrzone być mają istniejące 
modele.

Berlin 8 lutego.
Siostrzeniec byłego kanclerza Rzeszy 

hr. Capriyiego, generał Muelner w inter- 
wiewie oświadczył, że zmarły nie zosta­
wił żadnych pamiętników, gdyż nawet dla 
rodziny nie spisywał nigdy osobistych 
swych wspomnień.

[k u lo n ia  8 lutego.
„Koeln. Ztg." donosi z Petersburga, 

że wszystkie rządy zaproszone do udzia­
łu w konferenoyi pokojowej, zgodziły się 
na propozycyę rosyjską, aby konfereneya 
ta odbyła się w Hadze. Podług dzisiejsze­
go stanu rokowań—  powiada to pismo — 
prawdopodobnem jest, że konfereneya od­
będzie się już z początkiem marca.

S o d a  8 lutego.
Arcyksiążę Leopold Salyator jako za­

stępca cesarza austryackiego na pogrzeb 
Maryi Ludwiki przybył tu i powitany zo­
stał przez księcia Ferdynanda, który w 
serdecznych słowach wyraził wdzięczność 
całego kraju za życzliwość, jaką monar­
cha austryacki objawia Bułgarom.

Arcyksiążę Leopold Salyator w po­
wrocie z Sofii do Wiednia wstąpi do 
Belgradu i zabawi tam 12 godzin.

Bnknregzt 8 lutego.
Na dzisiejszem posiedzeniu izby de­

putowanych minister spraw wewnętrz­
nych zażądał odroczenia rozprawy nad 
interpelacyą, wniesioną przez posłów so­
cjalistycznych w sprawie rozruchów 
chłopskich. Minister stwierdził, że w ca­
łym kraju panuje już spokój i że partya 
konserwatywna nie ma nic wspólnego z 
rozruchami. Izba uchwaliła odroczyć roz 
prawę nad tą interpelacyą do czwartku, 

Petersburg 8 lutego.
Rząd rosyjski wskutek otrzymanych 

raportów widział się zniewolonym wysto­
sować do gabinetów w Sofii i Belgradzie 
energiczne upomnienie, aby bezwarunko­
wo zaniechano wszystkiego, c-oby mogło 
przyczynić się do wywołania niebezpiecz­
nych komplikacyj w Macedonii. Zarazem 
zwraca rząd petersburski uwagę na za­
rządzone w tej prowincyi przez Porte 
środki ostrożności i oświadcza kategory­
cznie, że sprawcy ruchu rewolucyjnego 
nie mogliby żadną miarą liczyć na opiekę 
Rosyi a tem mniej na jakąkolwiek pomoc 
z jej strony.

M o n a s ty r  8 lutego.
Dwaj Bułgarzy zranili w sobotę w 

miejscowości Prilep serbskiego agitatora. 
Wywiązała się potem bójka z Turkami, 
którzy przybywszy na pomoc, zabili je ­
dnego z napastuików. Zginęło przytem 
także dwóch Muzułmanów, a kilku od­
niosło rany. Przedsięwzięto liczne areszto­
wania.

Konstntynopol 8 lutego.
0 zgromadzeniu przywódców band 

albańskich, które odbyło się w miejsco­
wości Ipek, donoszą, że przywódcy ci zo­
bowiązali się w razie wybuchu jakichkol­
wiek niepokojów w Macedonii dostawić 
siedemnaście do dwudziestu tysięcy ludzi 
pod wod/ą albańskich naczelników, a w 
razie ogólnej wojny zwiększyć pospolite 
ruszenie do siły 200,000 ludzi.

Ka ne« 8 lutego.
Wybory do kreteńskiego zgromadze­

nia narodowego odbyć się mają 17 lutego 
st. st. Zgromadzenie narodowe zostanie 
prawdopodobnie zwołane na dzień 1 marca.

N o w y  J o r k  8 lutego.
Jak donosi tutejszy „Herald" z Wa­

szyngtonu, jenerał Otis otrzymał nakaz 
zawiadomienia powstańców, że senat przy­
jął traktat pokojowy z Hiszpanią. Niezale­
żnie od tego dano Otisowi instrukcyę, aby 
z całą bezwzględnością postępował z po­
wstańcami. Podług ostatnich obliczeń stra­
ty powstańców w walce pod Manillą wy­
noszą 2.000 zabitych, 3.500 rannyeh i 5000 
wziętych do niewoli.

M a u llia  8 lutego.
Aguinaldo ogłasza proklamacyę, w 

której imieniem rządu republikańskiego 
Filipinów wypowiada Amerykanom wojnę.

Londyn 8 lutego. 
John Dillon złożył przewodnictwo 

partyi antiparmellitów.
Londyn 8 lutego.

W ciągu dyskusyi adresowej w izbie 
gmin (zobacz z bieżącej chwili) powiedział 
lord Balfour, że nie widzi powodów, dla 
których pokojowe stosunki między Fran- 
cyą a Anglią nie miałyby dłużej istnieć. 
Polityka Anglii w Chinach poczyniła zna­
czne postępy, a w szczególności polityka 
„ otwartych wrót* przez Anglię propago­
wana osiągnęła znaczne rezultaty.

Dział ekonomiczny.
— Petersburg 8 lutego. Rząd Stanów 

Zjednoczonych Ameryki północnej postanowił 
urządzić we wszysfkioh większych miastaoh 
portowych Czarnego i Bałtyokiego morza ame­
rykańskie ajentury i muzea handlowe.

— Wiedeń dnia 8 lutego. Akoye towa­
rzystwa naftowego Sohodnica notowano dziś 
830, o 50 zł. więcej niż wczoraj.

— Wiedeń d. 8 lutego. Spirytus 1810 
do 18 30. Nafta 18 40 do 19 40. Cukier surowy 
12-25 do 12-30.

Tendenoya spokojna.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów , dnia 8. Intego 1899.

A kcyc za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika o i 
200 zł. m. k. 210-5') do 212-50. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk.
po 100 zł. w. a. 292-— do 296-— . Banku hipotecznego po
300 zł. w. a. 377-— do 387-—. Banka kredyt, galie. po
200 zł. w. a. 200-— do 210’—. Akcye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 205-— do 212"—.

Listy zastawne ua 100 zł.: Bauku hipot. gal. i°L  
koronowe 96-50 do 97-20. 5°/o a 10°/o prem. 110-20 do 
110-90. 4Vj°/o los. w 50 latach 100-— do 100-70. Banku 
krajowego ■41/1°/0 los. w 51 latach 101’— do 101-70. Banka 
krajowego 4°/0 los. w 57 latach 98'— do 98-70. Towarz 
kredyt gal. ziemsk. 4%  (I. emisya) 97'— do 97-70. 4% 
los. w 41 lat. 97-— do 97 70, 4%  los. w 56 latach 95-30 
do 9 6 —.

Oblig) za 100 zł. Galie, fundnszu propinncyjnego 
4°/0 97-90 do 98-60. Baków, fandnszu propinacyjnego 5°/, 
102 25 do — —. Kom. banku krajowego 5%  w. a. II. em. 
102-30 do —•—. Pożyczka krajowa 6 L w. a. 104"— do 
— . 4 '/j0/o 100-50 do 101-20. 4°/0 obligacye kolejowe
Banku krajowego 97-50 do 98-20 za 100 nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28-—. Losy 
miasta Stanisławowa 51-— do —•—.

M onety: Dukat cesarski 5-65 do 5-75. Napoleondor 
9-52 do 9'62. Półimperyał 9-50 do 9-60. Rubel rosyjski 
srebrny 1'20— do 1-25—. Rubel rosyjsk papierowy 1-27-30 
do 1-28-30. 100 marek niemieckich 58-80 do 59 20.

Wiedeń dnia 8 lutego. (Telegram Gaz. Nar.“ ) 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu. 
Akcye zakład kred. 363 37, węgierskie zakład, kredyt 
398'—, Anglobanku 159-75, Unionbanku 320-50, Banku 
dla krajów koronnych 247-50, Bankyereinu 276,"50 Boden- 
creditu 482-—, Gal. Banku hipot. — ■—, koleji państwo­
wych 364"25, kol. południowej 67-25, tramwaju 556. - ,  
kolei Elbethal 257'25, kolei północnej 349-50, kolej ezer- 
niowiecka 294-—, alpiny 237 12, Rima Muranya 322'75, 
pragskiego tow. żel 1106’—, fabryki broni 216 —, turec­
kie tytoniowe 127-50, oblig. węg. indemniz. 96-65, renta 
majowa 101 50, austr. renta koronowa 102‘20, węg. renta 
koronowa 97-90, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95-20, 4-pro­
cent listy banku krajów. 98-—, 4,/J-procent. Ii6ty banku 
krajów. 100-75, 4-procent. listy banku hipoteczn. 96 75, 
41/a-proeent. listy banku hipoteczn. 100-20, 5-procentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 110-50, 4-procent gal. oblig. 
propinac. 98 50, 4-procent gal. poż. kraj z r. 1893 97 30,
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 94’—, losy tureckie 60-90, 
marki 58-95, ruble 127-62.

— Paryż dnia 7 lutego. Zamknięoie 
giełdy: Trzyprooentowa renta 102-87. Mąka 
45-30.

— Berlin dnia 7 lutego. Zamknięoie 
giełdy: Banknoty austryaokie 169"60. Spiry­
tus 39-40 marek.

— Franktnrt dnia 8 lutego. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 226 90, kolej pań­
stwowa 155 20, alpiny —‘ —, Disoonto 203-80, 
Laura 224-55.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 8 lutego. (Przedruk z urzędowej 

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 8-25, do 9*60, psze­
nica gotowa nowa 8-25 do 9-60, żyto gotowe 7-50 do 7-80, 
żyto gotowe ua terminy 7-50 do 7"81, owies obroczny go­
towy 6"50 do 6-75, owies nowy lub na terminy 6"50 do 
6-75, jęczmień pastewny 5-75 do 6- , jęczmień browarn. 
6-75 do 7-75, groch do gotowania 7-— do 9-—, wyka 5-— 
do 5-75, nasienie lniane —-— do — — , nasienie kono­
pne —■—, do — , bób — •— do — •—, bobik 5-25 do
5-50, hreczka 7-50 do 8-— , koniczyna czerwona galicyj­
ska 50-— do 60-— , biała 40-— do 50‘—, tymotka 17-— 
do 21-—, szwedzka 40-— do 55"—, kukurudza stara 5-50 
do 5-80, nowa 5’— do 5’50, chmiel stary — •—, do — •— , 
nowy za 56 kilo 65-— do 75-—, rzepak 10-50 do 11-—, 
groch pastewny 6-— do 6"50.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16-— do 1650, 
na terminy 17-25 do 17-75, warranty — -— do —■—.

Wiedeń dnia 8 lutego.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9"58 do 9-59, 

szenicę na jesień —"— do — '—, żyto na wiosnę 8-17 
o 8-19, kukurudza na maj-czerwiec 5"08 do 5-09, owies 

na wiosnę 6"13 do 6 14, rzepak 12*25 do 12 35, olej rze­
pakowy na czerwiec 3 3 — do 34'—.

Tendenoya słaba.
P ogoda: mgła.
Budapeszt dnia S lutego.
Notowano wczoraj pszenicę na marzec 9‘74 do-9-75,

na kwiecień 9"53 do 9-58, żyto na marzec 8-02 do 8-03, 
kukurudza na inaj-czerwiec 4'80 do 4-82, owies na ma 
rzee 5"83 do 5 84, olej na styczeń-kwiecień — •— do — •—, 
rzepak 12-25 dó 12'35.

Popyt na pszenicę słaby. Tendenoya słaba.
Pogoda: pochmurno.

N & d d f i k i i d .
sta. tę rubrykę redahey* n il odpowiaoai.

Franciszka Heima przeczyszczająca herbata.
wynaleziona przez Frano. Wilhelma, aptekarza 
w Neunkirchen, niższa Austrya, jest we wszy­
stkich aptekaoh w eenie do 1 zł. za pakiet do 

nabycia.
Kio cierpi na gicht, reumatyzm lub zadawnio­
ne słabości, i chce pić herbatę, powinien z pa 
kietu podzielonego na ośm części przez ośm 
dni codziennie jedną część z litrą wody wy­
gotować tak długo, aby zostało pół litra. Tak 
wygotowaną herbatę przecedzić i wypić letnio 
ciepłą połowę rano na czczy żołądek, a poło­
wę wieozór przed spaniem. W uporczywych 
cierpieniach powinno się herbatę pić ustawi­
cznie, dokąd się z tego cierpienia me uwolni, 
co się nie często osiąga za używaniem jednej 
oalej paczki. Jeżeli się usunie to ciężkie cier­
pienie, to ma się potem do czasu n. p. na po­
czątku każdej z ozterech pór roku całej pa- 
ozki użyć, przez oo istniejące materye choro­
by uryną wydzielone bywają i od dalszyoh 
cierpień zostaje się uwolnionym. Podozas tej 
kuracyi herbacianej zaleca się surową dyetę 
a potrawy i napoje, które żołądek oboiąźają 
należy unikać jako to: tłustych, słonych, kwa­
śny oh, moono korzennych i użyoie piwa i wi­
na. Przeziębienia i przemoknięoia powinno się 
podczas kuracyi wystrzegać.

A d w o kat k ra jo w y
Radca dworu b. nadr. ck. Prokuratoryi skarbu

Dr. Fryderyk Ruebenbauer
przeniósł kanoelaryę na ulicę Kopernika 7 i 
będzie ją  prowadzić wspólnie z pp. adwoka­
tami Dr. W . BAŁABANEM i Dr. A. YOGLEM
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SPADKOBIERCY.
P o w i e ś ć

Przez

W . H eim bu igerow ą.

(Ciąg dalszy).

Krystyna, która nie miała serca opuścić 
pogrążonego w rozpaczy szwagra, zastępując 
go nieraz w zapisywaniu imion i nazwisk 
kandydatów do stanu małżeńskiego, musiała, 
rada nie rada, słuchać następującej relacyi:

— Sprzedali, proszę pani, a jakże sprze­
dali wszystkie wierzchowe i cugowe konie, od­
prawili kucharza, a teraz gotuje im taka sobie 
prosta dziewczyna. Baronówna chodzi od drze­
wa do drzewa i raohuje po kolei jabłka, gru­
szki, brzoskwinie, bo i to nawet pójdzie do 
sklepu. Stangret Wilhelm, ten co jeździł z 
jaśnie wielmożną panią, dostał także zwolnie­
nie, choć byłby się i tak obejrzał za innem 
państwem, bo powiada, że nic mu już po ta­

kiej służbie. Dawniej, powiada, póki wielmożny 
pan nie Ubliżył jaśnie wielmożnej pani, czło­
wiek się i wyspał i najadł i nie wiele co robił, 
teraz wszystko na opak. Ale Wilhelm jest głu­
pi i nie zna się na proporcyi, bo my starsi, 
cośmy to już nie jedno widzieli, powiadamy, 
że to Pan Bóg skarał jaśnie wielmożną pamę 
i z przeproszeniem wielmożnego pana, ile że 
sobie źle poczynali...

Nie dokończyła, bo Krystyna, która stu 
chała dotąd, nie słuchając, przerwała nagle su­
chym, kategorycznym tonem:

— W ięc to jest metryka, a nie zapomnie­
liście przynieść świadectwa własnego ślubu ? 
Dobrze. Powiem szwagrowi, jak tylko wróci 
do domu.

■ — No to już Bóg zapłać i niech się 
wielmożna pani nie gniewa — rzekła strapiona 
kobieta.

— Bądźcie zdrowi, moja Marcinowo — 
odparła Krystyna.

Jak ciężkim, jak niewypowiedzianie drę­
czącym stał się jej pobyt tu, w bliskiem są­
siedztwie ukochanego niegdyś człowieka. N e 
może po prostu słuchać wszystkich tych zno­
szonych jej nieustannie wieści, nie może się 
pogodzić z faktem, żeby małżeństwo zaware 
z szalonej miłości, miało się już rozczarować

do siebie, ani też uwierzyć, że ta tak bezgra­
nicznie ubóstwiana Edyta, rzozstała się na do­
bre z Antem.

A dzieci, biedne opuszczone sierotki! 
Szaleństwo! bo że ze względu na nie, musi 
prędzej lub później nastąpić zgoda, tego nikt 
jej nie wybije z głowy. Ludzkie języki nie 
znają granic, lecz gdyby tak ona cieszyła się 
posiadaniem jednej takiej istotki, wie dobrze, 
że choćby nawet i wtedy serce Anta należało 
do innej, ni gdyby się nie rozstali ze sobą. 
Przeciwnie, czuje, że miałaby odwagę oświad­
czyć mu wręcz : „Wiem, żem ci obojętna, lecz 
ponieważ nie przestaliśmy kochać naszego 
dziecka, musisz mnie znosić taką, jaką je­
stem".

Nagle ogarnęła ją szalona, nieprzeparta 
chęć ujrzenia tych jego dzieci i wnet zawsty 
dziła się sama swego życzenia Wreszcie zdaje 
sobie jasno sprawę, że nie odnajdzie spokoju, 
aż tam, w ustronnej swej siedzibie, z wido­
kiem na siniejące w oddali szczyty. Trudno 
wyrazić, jakie rozkoszne, błogie uczucie ciszy 
i zadowolenia ogarn a ją nhmal codziennie w 
chwili, w której odpoczywając po skońozonem 
zajęciu, spogląda na poruszane wiatrem gałę­
zie stojącej przed domem lipy. Siedzi tam 
zwykle i marzy do samego wieczora, dopóki

nowe zajęcie nie wezwie jej do siebie. A ch ! 
gdyby jak najprędzej opuścić Wartau!

W  ostatni przed odjazdem wieczór, Kry­
styna, stojąc w ogrodzie, spogląda na puste, 
gdzieniegdzie tylko wschodzącą trawkę, sre­
brząc® się niwy i mimowolnie porównywa z 
niem własne, pozbawione szczęścia i nadziei 
życie. Ach bo i nad nią srożyła się niegdyś 
straszna, nieubłagana burza, która nie pozosta­
wiła jej nic prócz bladych, nikłych kwiat­
ków przebaczenia. Dziś czuje się tak sła­
ba i bezsilna, że nie może już pomódz 
Antowi, nie może zasłonić przed grożącym mu 
ciosem.

Gdyby raczej nie przyjeżdżała tu wcale, 
gdyby mogła nie domyślać się niczego, a na- 
dewszystko nie widzieć tej jego zwiędłej, po­
bladłej twarzy, oraz przypruszonej siwizną 
głowy

— Nie trzeba go było porzucać — po­
wtarza jej jakiś głos — należało ci wie­
dzieć, że z taką istotą nie może być szczę­
śliwy.

Stała jeszcze chwilę, rzekłbyś wsłuchana 
w tęskne, dobiegające ją z krainy przeszło ci 
słowa, wreszcie podniosła głowę i rzuciwszy 
ostatnie w tę stronę spojrzenie :

— Musiałam — rzekła cichym, niezrozu­
miałym szeptem.

* **
Prawdą było, o czem wspominali ludzie, 

że znaczną częśó zaprowadzonych w zamku o- 
szczędności zawdzięczał Anto baronównie, 
z mniejszą także słusznością utrzymywał W il­
helm, iż szanującemu się stangretowi nie o- 
płaciło się służyć w domu, w którym nie umie­
li już żyć po ludzku. W yjazd Edyty, rzecz 
prosta, położył kres wszelkim liczniejszym ze­
braniom, a ponieważ ani Anto, ani panna v. 
Wartau nie pragnęli zgoła towarzystwa, prze­
to i liczba zwykłych sąsiedzkich odwiedzin 
ograniczyła się do minimum.

Pomimo tych radykalnych na każdym 
kroku reform, Heine nie przestaje kląó i wy­
myślać z tą samą, co i dawniej zawziętością:

— A bodaj to siarczyste pioruny! — 
krzyczy wpadając raz po raz jak bomba do 
zajmowanego dworku.

— Co się stało? — woła przestraszona 
małżonka.

(C. d. n.)

i ii

Buchaltera
rutynowanego]

poszukuje zaraz
Dyrekcya c. k. uprz. Zakładów 

fabrycznych
v Tenczynłu poczta Krzeszowice.

Pierwszeństwo mają, którzy 
manipnlscyę książkową browaru 
znają.

i R O H M :  O G Ł O S Z K N 1 4
po 1 et. od wyrazu.

K A SE T K I żelazne z zamkami werthei- 
mowBkiini na pieniądze i dokumenta 

po złr. 4-—, 4’50, 5-50, 6 50, 8 ’ - ,  12-— . 
Kasy ogniotrwałe poleea Piotr Cb.ząstow- 
gki , handel żelazny we Lwowie, pi. c Ka­
pitulny 1 (naprzeciw katedry).

BIURO nrędzynarodow e dla spraw pa 
tentowyeh i przemysłowych S. Dzban 

ik i, inżynier, Lwów, Akademicka 14.

PAN N A. Niemka, katoliczka, posiadają 
ca bardzo dobre świadectwa przy 

łkromnyeh wymaganiach, poszukuje miej 
aca u dobrej rodziny Zgłoszenia pod 
„Deutsche 100“ do Administracji pisma

pokcje, ulica Długosza 5 , naprzeciw 
ogrodu akademickiego. 184

R o t C n d a  f u t r z a n a  tanio do sprze­
dania. Bliższa wiadomość ul Zimo- 

rowieża 2 , IL piętro. Dozorca wskaże 
drzwi.

Pasztet strasburgski
z gęsich wątróbek z truflami po 2 złr. z 

funt, bez' trufli po złr. 1 50 za funt.
Zarząd dworu Łapszyn-Brzeiany

m
astmatyczni i cierpiący na krtań!

Kto się chee pozbyć raz na zawsze cier­
pienia płue i krtani, nawet najuporezyw 
szego, astmy nawet, bardso zastarzałej i 
prawie nieuleczalnej, niechaj pije herba­
ta dla p rzew lek le  ch orych  na 
p łaca  1 szy ję  A. W olffekyego. Ty­
siące podsiękowań tworzą porękę wielkiej 
siły leczniczej tej herbaty Paczka na 2 
dni 75 ct. Cenniki gratis. Tylko prawdzi­

wa do nabycia u podpisanego

i  WolMy, Berlin 37.

A N T O N I  H A L S K I
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki 1. 9
poleca swój

li
na I. piętrze:

Łóżka żelazna składa 
ne złr. 5-50 ct. Łóżka 
z bokami. — łóżeczka 
dziecinne ze siatką. — 
Materace druciane złr 
12-—. Umywalnie żela­
zne Bidety 'łr. 8 50. 
Drabinki składane. Kio 
zety różnorodne poko­

jowe itp.

C e g i e l n i e
stawia budowniczy F f

okrągło już od 
30 00 złr. wyże 

stawia budowniczy F Step anek (Praga- 
Smiehow 880). Oszczędność w opale z gó­
rą 2 złr. na 100 złr. Dachówki już od 
40 zł. za 1000. Własne cegielnie w Rze- 
poryi pod Pragą. 3444

Jaja dla Londynu.
Nowo założona firma, przedtem 

w Kopenhadze, poszukuje dostaw­
cy do dostarczania dobrze opako 
wanych galicyjskich jaj. Najlep­
sze referencje. Zgłr szema do i 
Carl Jensen 69, Tooley - Street, 
London, England. 3445

Jodyna fabryka 
w Amsterdamie.

FAUI i YKi
9 ^  . najlepszych, bob .-.Jc-t-

8 lii eh LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

Wiedeń, I . b-shimarkt Nr. i.
Dla dogodności sznn. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm , przyczeiu zwracamy 

uwagę, że moje prawda, hulend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzeeh i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 3093
1  TB— » —  J M  . _ .— ___   -  ''I—  Mu.

Licytacja flólr ziertl.
W  dnia 18 lutego br. o godz 

10 przed południem odbędzie się 
w Sądzie obwodowym w Złoczo 
wie licytacya dóbr Pleśniany do 
masy spadkowej śp. Wiktora Tre- 
tera należących. Dobra te obejmu­
ją 430 morgów roli i ogrodów, 
66 morgów łąk, 13 morgów past­
wisk i 51 morgów lasu, razem 560 
morgów obszaru. Cena najniższa 
wynosi 82 173 tir . 24 ct. 3443

z hodowli nasion Zjednoczonego Stowarzy­
szenia producentów w Svalóf w Szwecyi,

mianowicie gatunki uszlachetnione i wypróbowane przez kilkuletnią upraw :

I. Jęczmień ,.Prinzessu ze Sv.i!of, nowość polecenia g cdna, nad 
zwyczaj plewny (2000 kg. z morga) o ziarnie pelnem, jasnem, dla 
silnej słomy odpowiedni nawet na najżyźuiejsze grunta.

II. Jęczmień „Chevaiieru ze Svalóf, nadzwyczaj wytrzyo ała 
odmiana tegoż znanego doborowego gatunku, udaje zię tak w lek­
kiej, jak średniej i ciężkiej glebie

III. Jęczmień szwedzki „Plymage" ze Svalóf, gatunek wczesny 
o spłaszczonym kłosie prosto stojącym, stoma silna, nie wylęga 
niguy nawet na najsilniejszych mokrych i zimnych gruntach. 
Ziarno wielkie i pełne.

IV . Owies szwedzki „Lig0V0u w słomie silnej i grubej, iarno 
ciężkie, białe i pełne , łuska cienka dojrzewa wcześniej jak prob- 
sztajski.

V. Owies Probsztajski „bezostny" ze Svalóf, odmiana probsztaj-
skiego, przewyższająca go plennością, wytrwałością, oraz w.ększą 
równością i barwą ziarna.

Dostarcza w każdej ilości od 6 kg. począwszy

BANK ROLNICZY W E LWOWIE
wyłączne zastępstwo powyższej hodowli 

na Galicyę i Bukowinę.

Lwowska Filia

Towarz. W arno Kredyto
w Krakowie

we Lwowie, ul. 3 maja I. 16
(gmach „Asekuracyi krakowskiej") 

przyjmuje

iz | M i
i oprocentowuje je

po 4 od sta
rocznie.

Do 2000 koron wypłaca się bez 
wypowiedzenia.

Agencya pani Zaleskiej
ulica Apennins 4, w Paryżu

stręczy i dostarcza Guwernantek 
z patentami naukowymi, Bon do 
usługi Francuzek i Angielek. — 

Prosi o frankowanie listów.

STANISŁAW  WOŻNIAK
z e g a r m is t r z

we Lwowu ulica Akademicka 1 .8
poleea swój

SKŁAD ZEGARKÓW
Szwajcarskich kieszonkowych,

Wiedeńskich ściennych i Schwarzwaldskich
z dwuletnią g w a ra n cją .

Wszelkie leperacye p zyjm-.Je i takowe jak najie 
piej i najtmie w /k.nuje i gwarancyą roczną

Pracownia Sukien Damskich
Franciszki Boumel

ulica Piekarska 1. 2 2 ,  II p.

wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam­
skiego wchodzące, podług modeli paryskich.

Ciągnienie nieodwołalnie 18 marca 1899.
1 główna wygrana 100,000 koron wartości
2. główna wygrana 25.000 „
3. główna wygrana 10 000 V J5

polecają ; Kitz & Rtoff, 
M Jonasz, M Klarfeld, 
Gustaw Max Korinami i 
Feigenmann, Sainuely i 

Landau, August Sohellenberg i Syn, Sokal i LUien.
Losy Mmlii po 50 ct
Nowo urządzona mleczarnia źętyczna 

J .  SSncker, T e re b le s t ie ,  B e k ó w , n a
poleca swoje doskonałe wyroby jako to :

Ser szwajcarski kilo 60 ot. — Serki na śniadanie tuzin złr. 1.20.
Ser Backstein tuzin 90 ct. — Ser Stangen tuzin 60 ct.

Dla odspizedawców i pokoi do śniadań bardzo korzystnie. Zamówienia będą nat. eh- 
iniast uskutecznione ku najlepszemu zadowoleniu.

złr. 2 '— za kilo
» 71 n
• f °  ’  •n & ' n «

Herbatę Congou . . .
M ouing C- ngou (najbardziej łubiana w tosyi)
M u  Ing Cougon najprzedniejsza 
Pat lt:g Congou z małym liściem

rozsyła  handel herbat
M-  J 1 1 J A M 1 9 1 4

król, pruski nadworny dostawca B ern o (Morawa). 3284

( 8 » »  N a s e z o n  w io s e n n y  i  le tn i  l j | 9 9

Prawdziwe berneńskie materye
sztuka mtr. 3.10 na całe ubra­
nie męskie (surdut, spodnie i 

k mizelka) kosztuje tylko

I prawdziwej 
wułay 
owczej

złr. 2 95, 3.70, 4.80 z dobrej 
złr. 6.— i 6 90 z lepszej 
złr. 7 75 z doskonałej 
z łr . 8.65 z zi akomitej 
złr. 10.— z najlepszej 

Sztuka na czTne salonowe ubranie złr. 10'—, jakoteż materye na zarzutki, Ioden 
dla torystow na lepsze kaingarny itd., w rsyłi pc cenach fabrycznych znana 

z największej rzetelności Fabryka i Skład sukna 3423

S I J E G J E Ł - O I f l O F  w  B E R ^ łJ B .
Próbki gratis i franco. Dostawa w edle zamówienia pod gwaraneyą.

Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej flrme.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1898.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskie o 
Pociąg godzina Pociąg przychodzi do. Lw owa :
.-aob«wy 6-45 z Iekan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)

” 7 80 z Zimnej Wody od 8. maja do 11. września włącznie.
s 7<i0 z Janowa

J' 0 i  Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
7 ó ze bakala i Kawy ruskiej
8- 5 z Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa. Stryja 
5 d z Tarnopola i brodów na di?)iv.ee 'główny

9* z Krakowa (Wiednia Warszawy, Wieliczki , Mezo. Uborcz (Posztr 
Chyrowa przez Przemyśl 

„ i0'35 z Iekan (Suczawy).
„ WAS z Ja.ostawia, Lubaczowa
„ V01 z Jonowa

pospiesz 1-80 * Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), CŁaWirki i No w 3acza 
przez Tarnów, Rzeszo» fub Przemyśl 

•sobowy 1-40 ze Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa. 
pospiesz. 1*50 z Czsrniowiee, Rukarosztu, Jasa. fclusiatiatym, gjałusz*

Kopyezy iee, Hasiatyaa, Brodów na d?re

ot i-bo wy

J & K  m&M0 W I C 2
we Lwowie nlioa Kopercila 3, i m  HalicLa 11,

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w  Caernłowcach Rynek 1. 2, 
w Przemyśla ul. Franciszkańska 1. 24

poleca
niezawodne i niezrównane w swych skutkach

L i @ g i D © 2 I .

3-15 z Podwołoozysk (Kijowa), 
rzec PodzamezeJ 

Ż'39 z Podwołoozysk i t. .i. i.ik wyżoi a? dworzec główoy
o'0:) z Podwoloo/.ysk (i£i ow.» Odessy) (irzymałowa! Kozóayy Broków

dworzec Podzamcze
t f '* 1 f  ®dwoło(ttygk itd, jak ivyeej na dworzec główny
i f i  * r,:hsn. Berhometu, 8 retu, Kozowy. Podwysoileirs
u ot' itj i iiUbaezoiyjj

na

Mydło będżwtnowc — używa się przed w wyrzutom i pla­
mom nasliórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nada:o 
cferstwośe i aksamitną miękki ść 

Mydło boraksowe, wpływa b nizo korz/stnie na płćć, 
dokładnie oczyszcza i wybi -la skórę. Mydło to jest zna­
komicie działającym środki m przeciw opaleniu , pry­
szczykom i pęch rzyko.u na twcizy ; przeciw piegom i 
zgrubieniu naskórka ; . . .

Sfydło kam forow e— uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
>y, usuwa wyrtuty i czeiwontść n.-sa, ? twarzy i rąk 

Myd‘ o kam fort) w o-siarkowe — usuwa czerwoność z twa- 
fiy i nosa, oj:*'lenie słoneczne i piegi — kawałek 

Mj dło ka b iłowe — tardzo k‘ .r;ystaiu jest myć rę-e, 
twarz, s ne wet całe, cioto w czasie ep deraii, celem za­
bezpieczeni się od zakażenia — kawałek 

Mydło ktrboiow o-pieskow e do myi.ia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  

Mydło kreolinowe zawiera 5°/0 czystej kreoliny, znako­
micie oczyszcza skórę, usuwa piyszcze, liszaje, świerz­
by, (jądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawab.k - 

Mydło slitrfeowe t wielk em powodzeniem używa się do 
zniszczona pryszczów i-wszelkich wyrzutów na skórze - 

Mydło siarkowo - smołowe. Mydło to składa się z 40% 
smóły a lji% siatki, przeważnie hywa używane na świerzb. 
Mydło t> okazała się jako iiajlep-zy środek przy t j sła­
bość, przewyższyło ono bowiem ssz^ske nowe wyna­
lezione a lak kosztowne środki - -  kawałek ,

Mydło sm o łow o -glicerynowe składa ię z 35% glicery­
ny i 10% smoły (dziegciu), jest pod każMyra wz^lęd-m 
jednem z najlepszy* h liesiufekcyjao-higieniezBom mydłem 
toaletoweia. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desiulekcyj u. ść i skórę ;‘.m ękc/ająeą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym śr -tiktern do usu­
nięcia wszystkich n eczystości naskórnycb, jako to: pie­
gów, plam wątrobiany. h, wągrów i t. p. — kawałek 

Mydło smołowe zawiera 40% smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek , ,

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskór- 
nych a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

Mydło tym olowe zawiera 3% tymulu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek
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i,0(jwoł»uZt«k na dwoiieo Po-lzamcze 
Foiisołoezyslf na dworzec główny 

i (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) i  Ohabów.
Orłowa prze,: Tarnów, Rzeizow i Fiseinyslj Sambora przez

; Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia),- Wieliczki, Orłowa, Roz.
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa orzez Przemyśl.

; Krakowa z Lubaczowa pizez Jarcs/aw ; z Jasła, Krasna, Sanoka 
M. Laborez (Pesztu^ przt-r Przemy?', 

s Krckowa, (Wiednia, Berlina. Wrocławia, Warszawy) Wieliozki, 
Lubaczowa przez Jarosław, Jasła, Rymanowa, Krosna, Iwom- 
<!«»,Me*#-tabor* pr»«» Przemyśl, 

i Pi dwcłoczysk (Kijowa, Odess f j  Bis dów, Ko syczy niec na Podłm 
. lefaa (Gałae/u, Jase) Siiczaw., Kimoolangu Kusiatyna, P o i-  

wysokiego, i Kozowy;
Pod;;o/oe.<ysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dwc-rzec główny 
Ławiięsnego (Posztu) Ohyroea. Borysławia, 

e Stryja, Kałusza, Borysławia.

P ocią g  odeliadal aft Lwowa.
6-00 do Podwoł<.-ex.vsk (Kijowa, Odessy}, Brodów Kozowy t  dworu głiw  
6-05 do iokan, Kozowy, Husiatyna, Radowiec, Kimprlunga, daazawy 
1»’ 1B do Podwołotszjsk (Kijewa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworca Po Iz
8-35 dc Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Borim*), Rozwadowa, Nadbrzea*

Orłowa pnes Tarnów, Labaczowa przes Jarosłtw. 
osobowy SAB do Janowa

8 50 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, 'Jhyrowa, Stróża przez Tarnów 
9-15 do Skolsgo, Kałusza, Borysławia, Chyrow •
9*35 do Podwoioczysk, Brodów, Kopy czyń ca, fliisiatjna, Kozo.ey, Grzy 

iaałowa z dworca głównego 
9-53 do Podwołoezysk itd. jak wyżej z dworca PoJs»mc/,e.
9‘55 do Bełzea, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 

19*56 dc Ickan, Sopowa, Benhomethu, Radowioc, Suczawy 
». ■ ̂  *1° Jąnooa od i  iipea do 15. września w niedziele i święta

pospiesz, l'6o  do rodwołoezjBk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego 
„ 2•08 Jo Podwołoezysk (Kijowa Odessy; Brodów i  dworca Podza u-zae

pospiesz. 2-4.0 do Ickan, Pcdwytokiego Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Kórosmezo Se- 
retu rJai&. Bul aresztu) '

2 E0 do Krakowa (Wiednia, Wrocław;., Berlina) Labaczowa przez Jaro-
i o m  u Js>ł» prze* Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub :’arnów

oiebowy 3'CO do btryjs, Bkorego, Chyrowa
a 4 55 do Jarsgłapia, Sambora przez Przemyśl,

Noe 
jsobowy

—■85 i

-•30 (i

•30

•30

•50

| do obrazów i zwierciadeł, Jakoteż ozdo-
by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed­

mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska I. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy.

pospiesz.

osobowy

410

5-20
(.'■30
6-40

655
7-00 
7-10 
H5 
7-44

10-05

łCAp

li 00

11-87

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, 3&mbora, Mezd-Laborus (P.-.p*fu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna .przez Przemyśl, Jasia 
przez Rz-.-8/.ów, Wieli.-zki 

do Ławoeznego (Muiikaeza, Pesztu) Borysławia 
do Ickan, Ra lewico, Kimpjluug, 8u c :i wy
*io Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wruełay.ia, Berlina) J4*zó-La 

boroz (Pesztu) 
do Tarnopola i  dworca głównego 
do Ławoeznego, (Muukaoja, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca Padz,znicze 
do Janowa
do Iekan (Jase, Gałaezu) ilusiat/Do, Kałusza, Szepirowłec Nowo- 

sieiioy, Suczawy
do Krakowa (Wiednia, Warszaw., Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
larnów) Rozwadowa 

do Podwołoezysk i B ioićw  Kopyczyń >a, Husiatyna z dworca głó 
wnego

ten sam z dworea Podzamcze

TJWAGA: Gsas środkowo-ewopejski rółni się od czasu lwowskiego o 36 mi­
nut a mianowicie 12 godz. w czasie średmo-e yopejshim =  12 godzinie 36 intnui 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do V59 'ino odznaczone są podkreśleniem 
liczb minutowych i objęte są tła® te ml rankami. — B tro informacyjne e. k. ko. 
Ui państwowych przy ul. Trzeciego Maja a Hott 1 nperial, udzieła wyjaśnię*
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszellcieoor odzaiu bUety jazd-  i rozkłady jazdy 
w fortnacte kieszonkowym.

J. Friedrich & A . Beacock
poleca

Rogóźki kokosowe, Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum» Chodniki cerato­
we. Przedściółki z Linoleum, Przedściółki ceratowe, Maty japońskie, Ceraty na 

stoły i mehle. Wszystko hardzo gustowne i w wielkim wyhorzs.
1  Friedrich i  A . Beacock

Lwów, ul. Hetmańska L 4, obok cukierni Wgo Grossa.

WjdawcR i odpowiedsialnj redaktor P l a t o u  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Piliera i Spółki.


